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Nominacje i przeniesienia 
starostów

Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.). — 
Referent starostwa w Świętochłowicach 
Ba Śląsku Józef Kowal mianowany zo- 
$tjł starostą w Tarnowskich Górach. 
Starost? w Tarnowskich Górach Bo
cheńskiego mianowano starostą w Biel
sku. Dotychczasowy starosta w Bielsku 
Duda przeszedł do województwa w Ka
towicach. Starosta w Jaworownie Ma
linowski, przeniesiony został w stan 
spoczynku, (w)

Spadek oszczędności 
w P. K. 0.

Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.).— 
W czerwcu po raz pierwszy od dłuższe
go czasu wkłady na książeczkach osz
czędnościowych w P. K. O. spadły w 
stosunku do maja o 50.000 złotych-— z 
304.494.000 na 304.445.000 zł. (w)

W sprawie koncesji 
alkoholowych

Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.'). — 
Ministerstwo skarbu wydało zakaz wy
dawania nowych i odraczania zwalnia
jących się koncesyj na sprzedaż deta
liczną napojów alkoholowych na tere
nie województw Małopolski oraz, trzech 
województw zachodnich.

Składanie podań o koncesje jest 
wskutek tego bezprzedmiotowe, (w)

Gospodarka finansowa 
„sanatorów“

Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.). — 
Zwracają uwagę, że prezes związku 
podoi, rezerwy Antoni Jakubowski, 
przeciwko któremu wystąpił prokurator 
wskutek fatalnej gospodarki finanso
wej, był odpowiedzialnym redaktorem 
słynnej swego czasu „sanacyjnej“ „No
wej Kadrowej“. (w)

Z rynko pieniężnego
Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.). —

Wszystkie banki warszawskie z szcze
gólną uwagą śledzą przebieg kryzysu fi
nansowego w Niemczech.
. Kierując się względlami ostrożności, 
fanki starają się trzymać w pogotowiu 
nrth’’W'e- naiwi?Kszy zapas gotówki. — 
Jonije się to z konieczności na udzie- 
wiu kredytów. Kredyty długotermino- 

e. zostały wstrzymane. W tej chwili1
Cierpiał również w wysokim stopniu 
cedyt krótkoterminowy. Nawet najpo- 

, aznieiszym firmom banki, obcięły 
rUa • ° Polowy. Terminy skrócono 
™ dwóch miesięcy, (w)

Upadłości w Polsce
Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.). — 

, PfikCZenia statystyczne wykazują w 
ui?®6 w maju r. b. 62 upadłości, t. j. tyle’«o w kwietniu.
ka OjPgu 5 pierwszych miesięcy rb. 
v Kra?oiem 306 upadłości, podczas gdy

r’ 824 a w 1929 r. —- 516.
««ntralne^Ui uciterPialy województwa 
Btorąt “ Polem poznańskie i po-

e do) a w końcu śląskie (5).

Szyny
®Ja kolei holenderskich
?ch«aSZawa’ 7- (Tel. wł.).- 
godzący w Utrechcie „Telegraph“ 
e ’7,ze Państwowe. koleje holender- 

■n zarnowily w Polsce 27.000 tonn

'owari,h5,zas szyny kolejowe Holandja 
a a z Belgii, Francji i Niemiec..(w)

Stanisław Gałek' — „Z hali Gąsiennicowej“ (olej.). Do korespondencji dzisiejszej 
p. t. „Listy z gór“.

Dwie katastrofy lotnicze w Dęblinie
Bwa samoloty wskutek zderzenia spadły na ziemią a trzeci 
zapalił sią od wyrzuconej rakiety — 4 lotnicy zabici, jeden 

ciążko raniony
Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.). O- 

kazuje się, że szczegóły katastrofy sa
molotowej w Dęblinie, o któręj dpnie- 
śliśmy < we ;twozprajszem- wydaniu >wie- 
czornem, były nieco odmienne i jeszcze 
straszniejsze >niż donosiły pierwsze'wia
domości. - ■

W sobotę o godz. 4 „rano z lotniska 
centrum wyszkolenia lotniczego w Dę
blinie wystartowały do. lotu ćwiczebne
go dwa samoloty dwuosobowe. Jednym 
leciał kpt. Orłoś z odbywającym kurs 
pilotażu kpr. Bykowskim, w drugim 
tzaś znajdował się podch Rogowski O- 
ba samoloty wykonywały ewolucje. Na
gle na wysokości 100 m. jeden z samolo
tów gwałtownie skręcił w bok i uderzył

Przyjazd Stimsona do Berlina
Amerykański sekretarz stanu omówi w Berlinie kwestją 
rozbrojeniową oraz sprawą porozumienia niemiecko - fran
cuskiego i unji celnej z Austrją — W związku z tem niemiec
kie kola prawicowe domagają sią powiąkszenia sił zbrojnych 

Rzeszy
Berlin, 25. 7. (PAT.) Dziś popo

łudniu przybył tu sekretarz stanu 
Stimson, który został powitany na 
dworcu przez przedstawicieli rządu 
Rzeszy oraz ambasadora amerykań
skiego. Oficjalnie podkreśla się, że 
przyjazd Stimsona ma charakter wi
zyty kurtuazyjnej i że cały czas poby
tu amerykańskiego sekretarza stanu 
w Berlinie wypełniony będzie przyję
ciami, wydanemi na jego cześć.

Koła polityczne utrzymują jednak, 
że toczyć się będą rozmowy polityczne, 
pozostające w związku z konferencją 
rozbrojeniową. Specjalnie koła pra
wicowe domagają się od Brueninga, 
aby nie wiązał się żadnemi przyrze
czeniami w sprawie ograniczenia bu
dowy pancerników niemieckich. Ko
la te wskazują z naciskiem, że budo
wa pancerników jest konsekwencją 
terytorjalnego stanu Niemiec, wykre
ślonego przez traktat wersalski, zwła
szcza przez utworzenie t. zw. koryta
rza pomorskiego. Wręcz przeciwnie 
kanclerz Brueaing powinien domagać 
się zwiększenia niemieckich sił zbroj
nych do poziomu, odpowiadającego 
stanowi zaludnienia Rzeszy niemiec
kiej .

W niektórych kołach niemieckich 
utrzymują, że" poza temi sprawami

o drugi samolot. Oba aparaty zaczęły 
błyskawicznie spadać. Wszyscy trzej 
piloci zginęli. ,..

O godz. 7 rano wydarzyła się druga 
katastrofa.’ -Do lotu ćwiczebnego wy
startował kapral pilot Stan. Popławski 
i obserwator Kazimierz Bażylewicz. Za
łoga ćwiczyła się w rzucaniu rakiet. — 
Jedna z rakiet rozerwała się nad szczy
tem samolotu, który odrazu stanął w 
płomieniach ii runął ,na ziemię. Z plp- 
nących szczątków wyciągnięto . ciężko 
rannego Popławskiego, którego samolot 
sanitarny przewiózł do szpitala do War
szawy.

Obserwator Bazylewicz poniósł na 
miejscu śmierć, (w)

Stimson poruszy jeszcze kwestję po
rozumienia niemiecko - francuskiego 
oraz kwestję unji celnej z Austrją.

Szeroko komentowany jest rów
nież artykuł „Timesa“, w którym jest 
mowa, że Stimson przed wyjazdem z 
Londynu miał otrzymać instrukcje z 
Waszyngtonu, aby wszystkiemi siłami 
poparł zbliżenie niemiecko-francuskie, 
jednakże z zachowaniem „dyskrecji“, 
koniecznej dla przedstawiciela pań
stwa, które rzekomo nie chce się mie
szać do stosunków w Europie.

Samobójstwo znanego
bankiera berlińskiego

Berlin, 25. 7. (PAT). Znany w 
berlińskich kolach finansowych bankier 
W. Tang popełnił dziś w swej willii sa
mobójstwo przez powieszenie.

Tang był członkiem Zarządu Banku 
Niemiecko - Południowo - Amerykań
skiego oraz członkiem rad nadzorczych 
wielu większych towarzystw.

Przyczyną samobójstwa, jak przypu
szczają, były kłopoty finansowe,.wywo
łane obecnym kryzysem,

Memorjał ZASP-u
w sprawie oper

Warszawa, 26. 7. (Tel. wł.). —1 
Wiceminister Korsak przyjął delegację 
ZASP-u, która złożyła memorjał w 
sprawie zamknięcia oper w Katowicach 
i w Poznaniu, (w)

Ustawa antyalkoholowa
Warszawa, 26. 7 (Tel. wł.).—» 

W najbliższym czasie u każę się rozpo
rządzenie wykonawcze do ustawy anty
alkoholowej.

Ustawa wejdzie w życie dopiero z 
chwilą ukazania się tego rozporządze
nia. (w)

Ambasadorowie 
amerykańscy na Pomorzu

Berlin, 25. 7. (Tel. wł.). Według 
doniesień prasowych ambasador ame
rykański Edge otrzymał polecenie uda
nia się w towarzystwie ambasadora 
Willysa na Pomorze. Projekt ten miał 
być wykonany już w początkach lipca, 
lecz musiał ulec zwłoce w związku z 
rozmowami, jakie siię toczyły pomiędzy 
Paryżem i Waszyngtonem na temat pla
nu Hoovera.

Gdański korespondent nacjonali
stycznego pisma „Der Tag“ opatruje po
wyższą informację życzeniem, aby w 
tym objeździć korytarza wziął również 
udział ambasador amerykański w Ber
linie, Sackett, wyrażając obawę, że w 
przeciwnym razie ze strony władz pol
skich wywarty byłby na obu wymienio
nych dyplomatów taki wpływ, iż nie 
zauważyliby oni niemieckości tej części 
Polski.

Obawa korespondenta „Der Tag“ po
twierdza pogłoski, że ambasador Sa
ckett, zawodowy prowincjonalny poli
tyk, zawdzięczający swe dyplomatyczne 
stanowisko przypadkowemu wyborowi 
w stanie Kenntucky, stał się w ostatnich 
czasach gorącym orędownikiem róż
nych tez niemieckich wobec opinji ame
rykańskiej i tem sobie zasłużył na zau
fanie tutejszych kół nacjonalistycznych.

M. N.

Listy z gór
Nieco z bistorji Zakopanego — O pie
śniarzach Tatr i Podhala — Letnicy L.. 
barometr — W góry, w góry młody 

bracie
(Od wł. korespondenta „Kurj. Poizin.'*).

Zakopane, w lipcu.
Od ostatniego pobytu mego w Zako

panem, t. j. od roku ubiegłego, mało co 
się zmieniło. Już w ubiegłym sezonie u- 
porano się z brukiem w górnej części 
Krupówek, a za lat mniej więcej trzy
dzieści pięć zapewne i reszta ulic będzie 
w jakim takim porządku. Na razie na
leży jednak stwierdzić dobre chęci, u- 
widocznione tem, że część ulicy Ko
ściuszki ulega zasłużonemu remontowi! 
smołowemu. Niech wiedzą letnicy, że 
w stolicy Tatr i Podhala jednakże coś 
się robi. Maluczko, a będziemy mówili: 
Europa I

A byłby po temu czas najwyższy, boć 
to i letników coraz mniej i taterników: 
niewięcej! Ci ostatni gromadami ciąg
ną na Pieniny, lubo w Poroninie i Czar
nym czy Białym Dunajcu rozbijają swa 
locum na tatrzańskie wyprawy. A zresz
tą to Zakopane nie jest przecież tak; 
bardzo „młode". Czasu było dość, aby 
je jako-tako, zwłaszcza w ciągu łat o- 
statnich, zeuropeizować.

* * * '
Sięgając do historji, dowiadujemy 

się, że tę część kraju, zwaną Podhalem, 
pokrywały przed wiekami nieprzebyte, 
dzikiego zwierza pełne bory, których 
mroczna, głąb długo odstraszała od za-
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Strona 2 Kurjer Poznański, niedziela, 26 lipca 1931 Numer 337kładania osiedli ludzkich. Pierwsze prace kolonizacyjnfe na Podhalu sięgają wieku XIII. Rozpoczyna je wojewoda krakowski Teodor (Cedro) z rodu Gry- fitów, który w roku 1234 otrzymuje zezwolenie książęce aa sprowadzenie o- sadników ze Śląska i funduje w Ludźmierzu pierwszy w tych stronach kościół. Zaczątki swej kolonizacji i kultury zawdzięcza Nowotarszczyzna działalności osadzonego obok kościoła zakonu Cystersów. Wprawdzie trapieni1 przez zbójników zakonnicy wkrótce zmu szeni byli przenieść swą siedzibę do Szczyrzyca, jedinak w dalszym ciągu prowadzili dzieło osadnictwa i w roku 1252 założyli Nowy Targ. W końcu XIV stulecia wsie, będące przedtem w posiadaniu Cystersów, przechodzą na własność królewską. Dzierżawi je rodzina Ratołdów- ze Skrzydlnej, a następnie, w wieku XVI dzielny i dla dzieła kolonizacji zasłużony ród Pieniążków, za których powstaje Biały Dunajec, Chochołów i Zakopane.Dokładna data powstania Zakopanego nie jest znana. Chociaż z nazwą tą spotykamy się po raz pierwszy w dokumencie z roku 1630, jednakże pierwszym pergaminem historycznym, odnoszącym się do tej miejscowości, miał być — przywilej osadniczy króla Stefana Batorego z r. 1578, nieznany wprawdzie w oryginale, ale wymieniony w przywileju króla Michała Wiśniowieckiego z r. 1670.Różne też były koleje tej cichej wioski górskiej. Za czasów dawnej Rzeczypospolitej wchodziła ona w skład dóbr królewskich. Po upadku państwa polskiego, rząd austrjacki utworzył ze starostwa nowotarskiego dobra kameralne, które w latach 1817 — 1824 rozparcelował śród prywatnych nabywców. W roku 1824 przechodzi Zakopane w posiadanie Emanuela Homolacsa, od którego nabył je w r. 1869 berliński bankier Eichborn za cenę 400.000 złr. — Zięć jego, Margus Pelz wsławił .się wyniszczeniem i wyrąbem lasów, tatrzańskich, doprowadzając swą. fatalną gospodarką do obłożenia dóbr sekwestrem. W 1889 r. dobra te przechodzą drogą licytacji publicznej ■— na własność ś. p. Wł. hr. Zamoyskiego. Tyle z historji,
* * ★Prawdę wszyscy poeci nasi doby minionej " a i większość współczesnych czerpali w Tatrach natchnienie, wyśpię*, wane potem na lutni cudownego rymu czy prozy. Ten pochódi pieśniarzy tatrzańskich zapoczątkował Seweryn Goszczyński, autor niezmiernie ciekawego „Dziennika podróży do Tatrów“. Z równą miłością w struny „Pieśni ziemi na; szej“ uderzył Wincenty Pol, Asnyk i Fr. H. Nowicki, a Stanisław Witkiewicz napisał w obliczu gór swe „Na przełęczy“ i ,.Z tatr“. Piękne wiersze pozostawi! Żuławski, Edmund Wasilewski, Wolski oraz mocarny tytan polskiego słowa Ja.n Kasprowicz, pochowany u stóp tak ukochanych przez niego turni i krzesanic tatrzańskich, A obok nich „swojacy“, jak Tetmajer z kapitalną e- popeją —- „Na skalnem Podhalu“ i „Legendą Tatr“,' ks. Maniewski, Orkan, Józef Jedlicz, Feliks Gwiżdż i inni w pieśń zaklęli rodzinne góry, Tatry. Oni; synowie tych gór, tu wyrośli, z „ciupazec- kom w ruce“ biegający za młodu po wertepach tatrzańskich, najsilniej może zrozumieli piękno skalistych szczytów, nieokrzesanych turni, czy rozsłonecz- nionych siklaw.

♦ * ♦Tymczasem od kilku dni „stepie“ sobie deszczyk prawdziwie zakopiański. Czekamy więc, okutani w płaszcze, aż sejsmograf Dworca Tatrzańskiego zapowie słońce i pogodę. W pierwszy zaraz dzień uciekniemy w góry, tam, gdzie niema nudy, żydów, gazet, Trzaski, zakurzonych (czy rozwalonych) ulic, plotek i podobnych urozmaiceń pensjonatowych.Bo, jak mówi poeta: „w góry, w góry, młody bracie, tam swoboda czeka na cię!....“
Hilary Majkowski.

Huragan w BrązyIji
K u r y t y b a, 25. 7. (PAT). Nad ko* 

lonją Ijulby w stanie Rio Grandę do 
Sul przeszedł ¡niezwykłej siły huragan, 
wyrządzając poważne szkody. Burza 
wywróciła kilkanaście domów, przy- 
czem 5 osób poniosło śmierć a kilka
dziesiąt zostało rannych.Wąród poszokodowanych jest wielu Polaków.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIMI

IF kraju t w ¿wiecie

Kościół i rząd
W warszawskiem piśmie grupy za

chowawczej BB. („Dzień Polski“ nr. 
190) ukazały się bardzo zajmujące, bo 
wcale wyraźnie zarysowane w poglą
dach i wnioskach, rozważania, doty
czące stosunków między Kościołem i 
państwem lub ściślej rządem, bo w za
patrywaniach tej grupy istnieje wogó- 
le, przynajmniej w powszedniem uży
ciu, utożsamianie państwa z rządem, 
o czem jeszcze dużo i nawet bardzo 
dużo byłoby do pomówienia. Przed
miot sam przez się należy do najważ
niejszych wogóle w życiu narodowem. 
Kształtowanie się pojęć w tym zakre
sie jest zawsze bardzo pożyteczne.

Na samym wstępie poruszona jest 
sprawa konstytucji. Jak wiadomo, ze 
strony Episkopatu przedstawiono 
przed kilkoma miesiącami uwagi, do
tyczące konstytucyjnych potrzeb ze 
stanowiska kościelnego, w zestawie
niu z wniesionym ponownie do Sejmu 
obecnego wnioskiem konstytucyjnym 
BB. Otóż dziennik grupy zachowaw
czej mówi:

„Żądania Episkopatu, idące po części 
dość daleko, pokrywają się naogół z ten
dencjami rządu, względnie sfer miarodaj
nych obozu rządowego. Charakter zaś 
tych żądań wyklucza możliwość przepro
wadzenia ich w warunkach przedmajo- 
wych, czyli wolnych od nacisku silnej 
władzy (dyktatury). Zresztą Episkopat, 
składając swój memorjał rządowi, samo 
przez się odrzucił dążenia opozycji pra
wicowej, tak chętnie firmującej się kato
licyzmem, do bojkotowania całej akcji 
konstytucyjnej rządu, jako rzekomo nie
moralnego“.

Każde z tych trzech zdań budzi 
wątpliwości.

Twierdzenie, że żądania Episkopa
tu pokrywają się z dążeniami obozu 
rządzącego jest naprawdę nieoczeki
wane. Żądania te wysunięte zostały 
przez ks. biskupów właśnie jako niepo- 
krywające się z wnioskami obozu rzą
dowego. Księża biskupi byliby zapew
ne bardzo zdziwieni takiem stwierdza
niem. zgody i pokrywaniem się, gdy 
mówią oni, że chcą właśnie czegoś in
nego,

Z równą dowolnością podsunięto tu 
Episkopatowi jakieś odrzucenie stano
wiska .prawicy. Księża biskupi żąda
ją takich postanowień w konstytucji, 
których żąda także prawica lub które 
w całości przyjmie za swoje, nietylko 
w zakresie ściśle kościelnym, ale tak
że w pośrednio dla Kościoła ważnych, 
jak sprawa umarzania spraw sądo
wych przez Prezydenta Rzplitej wedle 
wniosku BB. lub sprawa pominięcia 
w nim Trybunału Konstytucyjnego 
lub praw Senatu, gdzie zawsze stano
wisko księży biskupów jest takie jak 
prawicy. Przemycanie w jednem krót- 
kiem zdaniu odrzucania przez księży 
biskupów stanowiska prawicy w spra
wie konstytucji i w dodatku jeszcze 
świadectwa moralności dla rządu wy
da się zapewne ks. ks. biskupom ob
jawem zbyt lińoskoczkowych zdolno
ści i upodobań w grupie zachowaw
czej BB.

Ale najbardziej uderzająca jest 
myśl zdania środkowego. Powiedzia
no tam ni mniej ni więcej tylko to, że 
żądania konstytucyjne ks. ks. bisku
pów są takie, iż przeprowadzić je mo
że tylko dyktatura, a zatem zaleca się 
w tym względzie współpraca Episko
patu z dyktaturą. Niezgoda z prawdą 
tkwi już w tern, że uwagi ks. ks. bis
kupów wskazują w dążeniach konsty
tucyjnych wniosku BB. to, gdzie dyk
tatura albo pogarsza stan rzeczy do
tychczasowy, albo nie zamierza go po
prawić, czyli ta rachuba na dyktatu
rę zjawia się tu zupełnie nieoczekiwa
nie. Ale przedewszystkiem rozumo
wanie, ż© Kościół powinien współpra
cować z dyktaturą, bo dyktatura, wza- 
mian za przymknięcie oczu na jej dzia
łania ze stanowiska katolickiego złe 
i za współpracę z nią, może mieć siłę 
przeprowadzenia niektórych żądań 
konstytucyjnych Episkopatu, brzmi 
jakoś niekatolicko.

Już ten wstęp rozważań dziennika 
zachowawczej grupy BB. wskazuje, że 
praca myśli i tworzenie pojęć w tej 
dziedzinie jest wprawdzie bardzo po
żyteczne, ale konieczna jest tu wielka 
rzetelność i wielka oględność rozumo
wań. Trzy takie zdania i trzy takie 
niespodzianki. A możnaby nawet użyć 
określenia twardszego.

Dalsze zkolei twierdzenie dotyczy 
bardzo ważnej sprawy stanowiska Ko
ścioła i duchownych wobec stron
nictw:

„Oczywiście, przynależność księży do 
jakiejkolwiek partji politycznej, przynaj
mniej w znaczeniu bojowem, jest niepożą
dana, gdy dana partja budzi zastrzeżenia 
z punktu widzenia doktryny katolickiej 
(np. nacjonalizm). Wygodniejszem już 
jest stanowisko księży w Bloku Bezpar
tyjnym, który partją nie jest, a przeciwnie 
z wielu ugrupowań się składa, pozosta
wiając swoim członkom możność przyna
leżenia doń bez jakichkolwiek więzi par
tyjnych i nie zmuszając bynajmniej, w 
obecnych warunkach, do ponoszenia od
powiedzialności za takie czy inne poczy
nania czy czyny rządu, co do których 
Blok głosu nie zabierał“.

Uwaga misternie w nawias wple
ciona o nacjonaliźmie dotyczy prawi
cy czyli Stronnictwa Narodowego. Na
wias o nacjonaliźmie jest doczepiony 
do zdania o zasadach stronniczych, 
niezgodnych z nauką katolicką. Istot
nie niektóre zasady t. zw. nacjonaliz
mu francuskiego zostały potępione 
przez Kościół. Ale podsuwanie, spo
sobem tak nieładnie nawiasowym, 
myśli, że to dotyczy u nas Stronnic
twa Narodowego, jest już poprostu 
przemytnictwem z zagranicy i z obej
ściem tego kordonu duchowego, któ
remu na imię uczciwość.

Stronnictwo Narodowe odpowiada 
za siebie, a nie za takie czy inne gru
py lub prądy zagraniczne, przyczem 
wszystko jest tu bardzo wyraźne, bo 
stanowisko Stronnictwa Narodowego 
w sprawie wiary i Kościoła jest okre
ślone w jego programie i przestrzega
ne w jego działalności z całą dokład
nością i stanowczością. Ten chwyt 
przez nawias jest zatem bardzo nie- 
rycerski, bardzo nieszlachetny, bardzo 
nieuczciwy też ze względu na ogrom 
zarzutu, jaki przemyca.

Jeszcze śmielsze jest zalecanie 
księżom wstępowanie do Bloku Bez
partyjnego, coprawda w sposób tro
chę zawstydzony, jako wygodniejsze
go. Otóż trzeba rozróżniać i powie
dzieć, że bądź co bądź wygódka wy
gódką, a Blok Blokiem. Wygodność 
jest pojęciem i zbyt rozciągliwem i 
nierozstrzygającem. A szkoda tracić 
słowa na spieranie się ze zdumiewa- 
jącem twierdzeniem, jakoby dla księ
ży już nawet niegodna, ale choćby 
tylko wygodna była przynależność do 
BB., w którym przeciwnicy podstawo
wych zasad katolickich nietylko za
siadają, ale okazują się znaczną więk
szością, jak np. w znanem głosowaniu 
Senatu przeciw okólnikowi o rełigij- 
nem wychowywaniu w szkołach.

_ Ba, ale jest tu coś więcej. Mówi się 
mianowicie księżom: możecie nale
żeć do BB., nie biorąc odpowiedzialno
ści za działania rządu, chociaż jest to 
Bezpartyjny Blok... Współpracy z Rzą
dem. Czy wolno poprosić polityka 
grupy zachowawczej BB., abv przed
stawił świadectwa, upoważniające go 
do udzielania księżom takiego rozgrze
szenia?

Pozatem zaś, co to są za działania 
rządu, w których Bezp. BI. Współpracy 
z Rządem głosu nie zabiera? Biorąc

Zaślubiny na dworze rumuńskim
IV dniu wczorajszym w Sinaja odbyły sic zaślubiny ks. lle- 
any z arcyks. Antonim Habsburgiem — Oblubieńcy otrzy

mali wiele cennych i artystycznych darów
jące życzenia i podarki. Król Karol o 
fiarował oblubieńcom samolot tury 
styczny, królowa Marja — kolczyk 
rząd —-naszyjnik z pereł, wojewoda Mi 
chał — zrobiony przez siebie kałamsr 
z drzewa. Cały szereg instytucyj Fu 
blicznych i prywatnych ofiarował bar 
dzo cenne i artystyczne dary. Wieczo

Bukareszt, 25. 7. (PAT). W Si
naja rozpoczęły się dziś uroczystości za
ślubin ks. Ileany z arcyks. Antonim 
Habsburgiem.

Wśród zagranicznych gości znajdu
ją się: królowa Marja jugosłowiańska, 
arcyksiąże Leopold Salwator, rodzice 
narzeczonego i 2 jego bracia.

Wczoraj popołudniu narzeczeni w o- 
toczeniu członków swych rodlzin przy
jęli w zamku Pelesz delegacje, składa

Wypadek na ćwiczeniach 
artyleryjskich

Warszawa, 26. 7. (Teł. wł.). —- 
Podczas ćwiczeń 26 p. art. polowej pod 
Zambrowem kanonier Jastrzębiak upu
ścił na ziemię granat, który eksplodo
wał, zabijając Jastrzębiaka i raniąc cięż
ko drugiego kanoniera Maciejowskie
go, (w)

Tragedja
na jeziorze Saimen

H ab inki, 25. 7. (PAT). Na je- 
zierzę Saimen zatonęła wczoraj! łódź 
motorowa, w której jechał rótmistrz 
Loehnroth z rodziną.

przykład wymowny, trzeba stwierdzp 
że BB., glosując przeciw wniosków; „ 
zbadanie sprawy Brześcia, nawet tu 
wziął na się całkowitą wspólodpowig. 
dzialność. Spraw, w których B, g 
Współp. z Rz. nie byłby wspólodpowi^ 
dzialny, przez potakiwanie lub mjj. 
czenie, niema wogóle.

Wreszcie dochodzi się do poglądu 
zasadniczego i głównego w sprawie 
stosunków Kościoła z Rządem:

„Oczywiście, trudno wymagać od au. 
chowieństwa, by narażało eię na pozory 
aprobowania apostazji i innych naruszeń 
kanonów wśród dygnitarzy państwowych 
czynów przemocy, terroru lub brutalność) 
w stosunku do przeciwników polityce 
nych, umorzenia pewnych wysoce drażli
wych śledztw itp. spraw sprzecznych z 
sumieniem katolickiem. Nikt też nie mo- 
że żądać od duchowieństwa pochwały za
machu stanu. Od tego jednak niezmier
nie daleko do wystąpień, podważających 
interesy obrony wiary wobec czynników 
miarodajnych i osłabiających rozmach 
walki rządu z elementami radykalizmu i 
wywrotu, a więc nieubłaganymi wroga, 
mi Kościoła. Jakkolwiekbądź. zasady mo
ralne Kościoła bynajmniej nie wymagają 
osądzania publicznego czynów ł osób rzą. 
dzącego obozu politycznego, prawa i in. 
teresy Kościoła nie będą na szwank na. 
rażone.“

Pierwsza część tego wywodu jest 
dostatecznie wymowna sama przez 
się. Przesuwa się poza temi słowami 
obraz działań rządowych i w kołach 
rządowych, które ani nie są budujące, 
ani zachęcające dla duchowieństwa, 
zapraszanego do związania się z tym 
obozem. Możnaby to szeroko rozwi
nąć, ale już i to wystarczy.

Cóż jednak znaczy twierdzenie, że 
Kościół może milczeć, póki prawa i 
sprawy jego nie są bezpośrednio do
tknięte?

Oto znowu pogląd przedziwny. 
Wszakże zakres działania Kościoła ja
ko stróża uczciwości nietylko w życiu 
jednostek, ale także w życiu zbioro- 
wem, jest tak rozległy, iż ograniczenie 
do jakichś spraw bezpośrednio doty
czących Kościoła jest zupełnie dowol
ne i sztuczne. A przecież tu się popro
stu doradza Kościołowi, aby przy- 
mknął oczy na zło w życiu zbiorowem, 
zadowalając się tern, że są jakieś 
względy bezpośrednie. Między takim 
poglądem a posłannictwem Kościoła 
jest przepaść.

Wszystko to zaś razem, to są jed
nak dopiero stosunki między Kościo
łem i rządem, a nawet, ściśle i dokład
nie, między Kościołem a tym w danej 
chwili rządem. Wystarczy trochę 
przebiec myślą dzieje Kościoła, aby 
uprzytomnić sobie, że dla Kościoła ni
gdy stosunki z jednym chwilowym 
rządem nie mogły być i nie były jedno
znaczne ze stosunkami z narodem kar 
tolickim i jego państwem. Zresztą po- 
cóż długo o tem mówić, skoro istnie
je doskonale wszystko, wyrażające o- 
kreślenie kościelne: dłużej klasztora 
niż przeora.

Stanisław Stroński.

łem odbyło się wielkie przyjęcie. 
Właściwe uroczystości ślubne odby

ły się dziś rano.

Rotmistrz, jego żona, 3 córki ora 
podoficer utonęli. Uratowała się ty 
nauczycielka domowa.

Z Gdyni do Finlandji
„na gapę

Helsinki, 25. 7. (PAT). u - 
wiec niemiecki „,Else Hugostines , P * 
bywający z Gdyni do portuL pola 
miał na pokładzie 2 pa&azerow

Obaj amatorzy bezpłatnych 
morskich będą przymusowo o 
oddani policji polskiej.

Paro

« •



życia Polonji amerykańskiej
Odrębność miasta — Spokój i brak niebotyków — Pomniki 
drogie sercu polskiemu — Vczczenie pamięci żołnierzu pol
skich— Łącznosc Polakow z Waszyny tonem — Przuiazć %-rh 
wielkich mężów — Patrjotyzm Paderewskiego — Sześć iru- 

' Jzcow polskich — Skromny gospodarz Białego domuV— 
Uniesienie kawalerji amerykańskiej

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“) 
Waszyngton, w lipcu.

Waszyngton, siedziba federalnego 
rządu Stanów Zjednoczonych i każdo
razowego prezydenta, chluba i duma 
Amerykanów, jest nazewnątrz naj
mniej amerykańskiem miastem» i przy
pomina raczej wielkie miasta zacho
dnio - europejskie. Przedewszystkiem 
nie nużą tu oczu Europejczyka sięga
jące chmur niebotyki, gdyż poza kilko
ma wysokiemi budynkami, których 
wysokość nie przekracza 8—10 pięter 
— wcale ich tu niema. Niema również 
ogłuszającego gwaru, właściwego 
wszystkim miastom amerykańskim; 
nie słychać ustawicznego ryku sygna
łów samochodowych i niemiłych dla 
ucha jęków syren fabrycznych.

Miasto tonie w zieleni. Posiada 
prześliczne, starannie utrzymywane 
parki, aleje i skwery, imponujące bu
dynki rządowe, eleganckie wille, oto
czone ogrodami. Panuje tu dystynkcja 
i spokój. Jakie to dalekie i obce byzne- 
sowemu życiu reszty miast Ameryki.

Wzrok zwiedzającego już zdaleka 
uderza olbrzymia, biała kolumna, kró- , - „ T
lująca nad miastem. Jest to pomnik > konany w Polsce, przez 
postawiony na cześć zwycięskiego wo

chodź

dza, pierwszego prezydenta Stanów, 
Jerzego Washingtona. Wzniesiono go 
na miejscu, na którem ongi stał dwo
rek mieszkalny Washingtona, w ulu
bionej przez niego farmie Mount ver- 
non. Farma stała się ośrodkiem, do
koła którego zbudowano miasto, na
zwane imieniem wielkiego męża Ame
ryki.

Rządowym gmachom przewodzi Ka
pitol, gmach parlamentu amerykań
skiego. Jest to właściwie kompleks 
potężnych budynków, ukoronowany ol
brzymią kopułą ze złotym posągiem 
wolności na szczycie.

Biały dom, pełna tradycji siedziba 
prezydenta, jest niedużym, jedno
piętrowym budynkiem. Wśród po
ważnej liczby pięknych gmachów, wy
różnia się też budynek czytelni kon
gresowej, „Gongress Library“ z bia
łego marmuru. Wnętrze jego uderza 
przepychem i bogactwem urządzenia. 
Bibljoteka Gongress Library liczy kil
ka miłjonów dzieł, drukowanych we 
wszystkich językach świata.

Polaka interesują tu zwłaszcza 
pomniki naszych bohaterów Ko
ściuszki i Pułaskiego. Pomnik Ko
ściuszki jest bardzo piękny, szkoda 
tylko, że wzniesiono go w oddalonej 
dzielnicy i w niekorzystnem otoczeniu. 
Na pomniku widnieje postać bohatera 
z pod Racławic, przybrana w mundur 
amerykańskiego generała. Z jednej 
strony pomnika stoi, jakgdyby na 
straży, zapatrzony w dal kosynier a z 
drugiej żołnierz amerykański, dzierżą
cy sztandar. Pomnik Pułaskiego, 
wzniesiony na otwartym placu, w ele
ganckiej dzielnicy, jest mniej okazały,

lecz również piękny. Bohater przed
stawiony jest na koniu; na cokole 
widnieje napis: Pułaski. Pomnik ten 
jest widocznym znakiem hołdu naro
du amerykańskiego dla walecznego bo
jownika z pod Savannah, którego zwło
ki spoczywają w niezgłębionych fa
lach oceanu; lecz pamięć jego boha
terstwa jaśnieć będzie na wieki.

Niedawno uczciła Ameryka pamięć 
żołnierzy polskich, którzy walczyli o 
jej wolność. W końcu czerwca r. b. po
święcono w Waszyngtonie kaplicę, 
wzniesioną ku uczczeniu poległych. 
Kaplica stanęła przy szpitalu wojsko
wym Walter Reed Hospital, sumptem 
towarzystwa kobiet „Gray Ladies“. 
Ławki w kaplicy zakupili przedstawi
ciele różnych narodowości. Między in- 
nemi są tam również dwie ławki pol
skie. Jedna z nich nosi napis: „In Ho
noré of Gen. Pułaski“, na drugiej czy
tamy słowa: „Ku pamięci żołnierzy 
polskich, którzy walczyli za kraj wol
ności“.

Ołtarz w kaplicy otrzyma piękny 
obrus, zakończony cenną koronką, wy
konany w Polsce, przez krewniaczkę 
pani Śniegockiej, Polki, zamieszkałej 
w Waszyngtonie. 00. Franciszkanie 
również interesują się kaplicą i obie
cali nadesłać dalsze ozdoby dla ołtarza. 
Kaplica ma służyć do użytku wszyst
kich wyznań.

Życie polskie nie zaznacza się w Wa
szyngtonie szerszą działalnością, gdyż 
Polaków tu bardzo mało. Garstka in
teligencji i nieco młodzieży polskiej, 
kształcącej się na Uniwersytecie kato
lickim — oto wszystko. Wśród ludzi 
pracy spotyka się tu i owdzie Polaka, 
który jednakże zatracił już swą naro
dowość i zapomniał ojczystego języka.

Uniwersytet katolicki w Waszyng
tonie zalicza się do najwyższych uczel
ni tej miary i dzieli na kilkanaście od
działów, służących poszczególnym ga
łęziom wiedzy. Wśród profesorów Uni
wersytetu katolickiego, chociaż rzadko,
spotkać można i Polaka.

W przełomowej dla Ojczyzny naszej
chwili w Białym Domu rezydował pre
zydent Wilson i konferował z Pade
rewskim o przyszłych losach Polski. 
Dwa te nazwiska Wilson i Paderewski, 
złączyły się na zawsze w historji Odro
dzonej Polski i winny budzić wdzięcz
ność w sercu polskiem.

W chwili, gdy Stany Zjednoczone 
wzięły udział w odbudowie pokoju eu
ropejskiego, prezydent Wilson czterna
stu punktami swego słynnego progra
mu nietylko, że wskrzesił Polskę, lecz 
przekreślił zarazem haniebną zbrodnię, 
jaką było rozdarcie żywego ciała na
szej Ojczyzny na trzy części. Czyn 
wielkiego prezydenta Ameryki był 
triumfem ducha nad brutalną siłą.

Wilson miał wiele sympatji dla na
rodu polskiego, a zawdzięczamy to

Ignacemu Paderewskiemu, który, jako 
przyjaciel Wilsona, dokładnie go in
formował o sprawach Polski i używał 
ogromnych swych wpływów na korzyść 
Ojczyzny. Zgodność przekonań tych 
wielkich i szlachetnych mężów była 
zadziwiająca.

Paderewski uczcił pamięć szlachet
nego przyjaciela, staw iając mu jako do
wód wdzięczności; pomnik w Pozna
niu. A kiedyż cały naród uzna zasługi 
Paderewskiego i okaże Mu swrą 
wdzięczność?

Polonja amerykańska, więcej niż 
rodacy w Polsce, czci najszlachetniej
szego Syna Ojczyzny. Może dlatego, że 
patrzała na Jego trud i starania i wi
działa zapał, jaki miał dla sprawy.

Polonja chicagoska wciąż wspomi
na ów wielki dzień, kiedy to pod po
mnikiem Kościuszki w parku Humbol- 
da, stanął Paderewski i potęgą swego 
niezrównanego słowa, mocą głębokiej 
miłości Ojczyzny, podniósł na duchu 
słabych i wątpiących, aż uwierzyli 
wreszcie w zmartwychwstanie Ojczy
zny. Uwierzyli i poszli bronić niepo
dległości narodu.

Gospodarzem w Białym Domu jest 
obecnie prezydent Hoover. Do nie
dawna jeszcze cieszył się on ogromną 
popularnością, lecz kilka lat sprawo
wania rządów, nie odznaczających się 
szczęśliwemi posunięciami zepsuły mu 
opinję. Obecnie Hoover zwrócił uwagę 
politycznego świata planami ratowania 
zubożałych Niemiec. Prezydent Hoover 
jest urodzonym optymistą, mimo, że 
Ameryka walczy z kryzysem gospodar- 
czem, bezrobociem, prohibicją, zbrodni- 
czością itd., różowo patrzy w przy
szłość.

Życie prywatne prezydenta jest bar
dzo skromne. Nie znosi on zewnętrz
nych okazałości i stara się usuwać od 
nich. Usposobienie ma domatorskie i 
kocha życie rodzinne, to też dużo czasu 
poświęca trojgu swych wnucząt.

W roku przyszłym Stany wybierać 
będą nowego prezydenta. Zwolennicy 
Hoovera ponownie wysuwają jego kan
dydaturę. Niewiadomo jednak, czy 
zwycięży, zwłaszcza, że prezydent ma 
poważnych współzawodników.

W forcie Bliss odbywały się nie- 
dawnp manewry kawalerji i artylerji 
potowej, w których uczesniczył sekre
tarz wojny, Patrick J. Harley. Były to 
zapewne jedne z ostatnich manewrów 
kawalerzystów, gdyż rząd federalny 
zamierza zmotoryzować artylerję, a zu
pełnie znieść kawalerję. Dodać należy, 
że ojcem kawalerji amerykańskiej był 
gen. Kazimierz Pułaski. B. R.

Oko w gTębi oceanu
Miecznik na haku — Pojedynek olbrzymów

Odwieczną tajemnicą osłonięty jest 
świat pogrążony w odmętach morskich. 
Co się dzieje w głębinach stu, dwustu, ty
siąca metrów — dokąd nie zdołał dotąd do
trzeć żyw ycztowiek? Zdawałoby się, że py
tanie to na zawsze pozostanie bez odpowie
dzi. Atoli, jeżeli wierzyć doniesieniom pism 
amerykańskich, niebawem ciekawe oko 

ludzkie zdolne będzie wejrzeć i do najbar
dziej przepastnych czeluści wodnych. Oto 
niejakiemu Mack-Sennet’owi udało się po 
wielu latach mozolnego trudu, skonstruo
wać aparat fotograficzny, coś w rodzaju 
„podwodnego kodaka“, za pomocą którego

możliwem jest „podpatrywanie" życia mie
szkańców nizin oceanu.

Odnośne zdjęcia fotograficzne, wyświet
lane na ekranie, były wręcz rewelacyjne, 
i wytłumaczyły niejeden objaw, który do
tąd pozostawał zagadką. Najbardziej inte
resujące były szczegóły, dotyczące bytowa
li a ryby-olbrzyma, zwanej „Miecznik". Po
twór ten, żyjący w wodach podzwrotniko
wych, dosięga wielkości 20 stóp i należy 
do najdzikszych okazów fauny morskiej. 
Urządzając potów na tę rybę, zarzuca się 
linkę, umieszczając n ahaku jako przy
nętę, dużą makrelę lub rybę latającą „bar- 
racuda“, wagi kilku funtów. Miecznika jed
nak nie łatwo dostać na haczyk i silne 
szarpanie linki nie dowodzi jeszcze, że 
zwierzę haczyk połknęło. Oto jak kamera 
podwodna ujawniła, miecznik pochwyciw
szy przynętę w szczęki, pędzi z nią przed 
siebie, nieraz kilkaset metrów. W końcu 
połyka rybę wraz z haczykiem, a po- 
czuwszy w żołądku żelazo, wypływa na po
wierzchnię i daje susa w powietrze. Skoki 
te, powtarzane nieskończoną ilość razy, 
stanowią poważne niebezpieczeństwo dla 
łodzi rybackich.

Niemniej ciekawy jest stosowany przez 
miecznika sposób zdobywania sobie poży
wienia. Oto wpada on znienacka w rój ma
kreli, lub innych ryb, pojawiających się w 
stadach, i stara się możliwie największą 
ich ilość zranić swym groźnym mieczem, 
poczem zabiera się do pożerania ofiar. Zna
mienne jest, że w takich biesiadach biorą 
prawie zawsze udział rekiny, niewiadomo 
skąd nagle przybyłe.

Od dłuższego już czasu czynione są sta
rania uchwycenia objektywem kamery 
podwodnej, jednej z najstraszniejszych 
scen z życia mieszkańców morskich, mia
nowicie walki wieloryba z jego najgroź
niejszymi wrogami, miecznikiem i reki
nem, atakujących olbrzyma wodnego zwy
kle wspólnemi siłami. Celem napaści tych 
morskich rabusiów jest wyrwanie wielory
bowi języka, przyczem gonią oni swoją o- 
fiarę aż do zupełnego wyczerpania, poczem 
rzucają się nań z niesamowitą wściekło
ścią. Wieloryb usiłuje się bronić za po
mocą swego potężnego ogona, zdolnego 
wywrócić nawet średnich rozmiarów sta
tek, lecz rekin bezustannie ponawia swe a- 
taki, wykonując straszne uderzenia w 
grzbiet przeciwnika. W trakcie tego poje
dynku, miecznik stara się ugodzić swoją 
ofiarę z dołu, usiłując zadać mu pchnięcie 
swym grotem w gardziel. Kiedy wieloryb 
wyczerpany długą walką zwala się na 
grzbiet, roztwie.rając paszczę, rekin mo
mentalnie chwyta w swe straszliwe szczę
ki jego język, i okręca go dopóty, dopóki 
go nie wyrwie. Niewiadomo, co się potem
staje z wielorybem, — prawdopodobnie, 
p opewnym czasie, z upływu krwi, zdycha.

/ Kr.

Odkrycie
nowego pierwiastka

Prof. Siegbahn, znany fizyk szwedzki 
i laureat nagrody Nobla, wygłosił w Aka- 
demji Nauk w Stockholmie odczyt o swo
ich doświadczeniach z nowym aparatem 
do rozbijania atomów. Na zasadzie swych 
doświadczeń stwierdził prof. Siegbahn o- 
becność nowego, nieznanego na ziemi, pier
wiastka w świecie gwiezdnym. Obecność 
tego pierwiastka dowodzi zdaniem prof. 
Siegbahna istnienie przy doświadczeniach 
i przepuszczeniu przez spektrum nowego 
pola świetlnego między promieniami 
Roentgena a -światłem zwykłem. Odkry
cie wywołało wielką, sensację w świecie 
naukowym i do Upsali zjechało sporo fi
zyków z różnych uniwersytetów europej
skich.

MARJA RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy)

Czy pokazać ojcu list, spytać o 
radę?

Poco? Zgodzi się — dla jej szczę- 
^cia. Czy wtedy mu rzec, że gotowa 
jednak zostać — jakby im czyniła 
jałmużnę i ofiarę — z tych paru lat 
osobistego życia!? Każdy z nich pra- 
eował przecie i dla niej — nigdy o 
tem ni® mówiąc — ani, może, nie czu- 

ofiary. Nie powie, nie spyta i od
powie jemu: zostań!

Tej nocy długo się świeciło w 
o ienku u Idy —- i nazajutrz poszedł 
fist:

„Antosiu mój! Nigdy jeszcze nie 
ozułam tak mocno — jakiś mi własny 

ochany — jak w tej chwili — gdy 
ca'?1SZ?:- zostań tam! jeszcze nie wra- 
raz Winisz -— czuję, że gdybym te- 

odeszła — zrobiłabym krzy- 
stryjowi i stanąłby cień 
— na progu naszego ży

cia, a ja chcę -—byśmy w słońcu na tę 
drogę wspólną poszli.

„Ty mnie zrozumiesz, bo się tak 
do gruntu znamy — że ich zostawić 
samych nie mogę — nie możemy — 
prawda? Stryj dla nas pracuje w tej 
Łuczy naszej, i wzywa twej pomocy, 
boś przecie już możny swą pracą. 
Ojciec musi mieć w domu pomoc i 
gospodynię — choć jeszcze te parę 
lat, aż Terka dorośnie. Całe życie dla 
nas dał — jeśli jesteśmy coś warci — 
jemu to winniśmy.

„Jego przykład i na ciebie promie
niował. Nie godzi się nam zawód mu 
zrobić.

„Piszę to wszystko niie dla ciebie, 
ale wszystkie myśli i całą własną 
walkę — ze sobą. Ałe tak trzeba zro
bić i zrobimy.

„Napisz mi, że tak dobrze, że tak 
uczciwie, że tak mocno — po nasze
mu. Napiszesz — kochany, prawda? 
Twoja Thais.“

List poszedł i długo ni© było wie
ści, aż otrzymał pan Michał awizacją 
z banku tej wysokości sumy, na którą 
się zdumiał.

— Ki djabeł! Cyrograf na duszę

podpisał, czy djament znalazł w tej 
Afryce!

Jednocześnie prawie był list od 
Sawickiego:

„Szanowny Pani© Doktorze! Omal 
nie wróciliśmy, ale coś do Pana Jelca 
przystąpiło i pomięszało nasze plany. 
Wziął mnie ze sobą do kantoru — i 
godzinę szwargołali z Ingliszem. Ma
tom co rozumiał, bo rozumiem ten ję
zyk w druku, ale w bełkotaniu jak 
połowę połknę, już zupełnie baranie
ję. Gadali, gadali — wreszcie zaczęli 
pisać, i podpisywać — i pan Jelec mi 
powiada: „Podpisuj i ty!“ — Co mia
łem robić! Wstyd się było przyznać, 
że nie rozumiałem, a pismo Jenkinsa 
bardzo nieczytelne — więc dla pozo
ru niby przejrzałem i podpisałem. 
Pokazało się, że to był kontrakt na 
drugie dwa łata i kupa pieniędzy 
zgóry.

„Teraz już zmurzyniejem do szczę
tu. Narośnie nam czarna wełna na 
głowie, a biała skóra zostanie chyba 
na podeszwach. No, ale co miałem 
robić! Podpisałem — i nazywam się 
Master Indżynir — i mieszkamy i 
obiadujemy —■ i’gramy w golfa * aa- 
czalstwem

„Wszystkie opony, ze wszystkich 
maszyn, któremi woziłem burżujów, 
popękałyby ze śmiechu na mój widok 

jak się przebieram do obiadu i jak 
pokazuję sztuki w tych głupich an
gielskich sportach.

„A pan Jelec zupełnie zangłiczał. 
Patrzy zgóry na cały świat, nie wyj
muje z zębów fajki, i pije tę obrzydli
wą sodową wodę z wódką, i kinie: 
damned!

„Posyła do kraju swe zarobki, i 
ja dołączam sto funtów na tę moją 
habendę w Zahościu, ale postana
wiam sobie wydębić urlop — i choć 
trochę zobaczyć co innego jak Angli
ków, Negrów i mydło Jeankinsa.

„Wszystkim piękne ukłony. Inży
nier Sawicki.“

Ida otrzymała list ostatnia:
„Moja, nie będę gorszym od Cie

bie, a jak skrzywdzę — to tylko sie
bie. Niech będzie po Twojemu. Ale 
musiałem się zaprzedać i cyrograf 
podpisać, żeby nie mieć pokusy. Ałe 
przecie muszę być człowiekiem, za 
jakiego mnie masz! Wmówiłaś to 
we mnie! Twój!“

(Ciąg dalszy nastąpi).



kalendarzyk
Niedziela, 26 lipca 1931. 

Stonce: wschód 4 01 — zachód 19,55 —
długość dnia 15 godzin 54 min. 

Księżyc: wschód 18,8? — zachód — przed
pełnią.

Kai. rzk.: Anna — jutro Natalja.
Kai. stów : Mirosław — jutro Wszehor.

Zebrania
Dziś o 9 Cech Czeladzi Ciesielskiej Św 

Jakóba. — nabożeństwo w Kolegjacie 
Farnej (zbiórka o godz. 8,30 u p. Ko
niecznego, ul. Masztalarska 2);

o 9 Polski Związek Slow. Mandolini- 
Slów — zjazd deleg. w cukierni ul. 
Marsz. Focha 70;

0 i* 1 * * *. Tow- Cechowej Czeladzi Stolar
skiej — walne zebranie w Domu Rze
mieślniczym;

o 11,30 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Śródmieście) konkursowe strzelanie 
— zbiórka przed nowym ratuszem:

o 15 Tow. „Pielgrzym“ — walne zebra
nie w Ogrodzie Zoolog

o 15,30 Stów. Polskiej Młodzieży pod 
wezw. Św. Kazimierza (Jeżyce) — 
wielki kiermasz w ogrodzie p Kna- 
sieckiego, ul Bukowska.

Jutro o 19,30 Kat. Koło Abstynentów „Wy
zwolenie“ (śródmieście), w Domu

^Wojciecha, al. Marcinkowskiego
o 19,30 Stów Młodzieży Polskiej pod 

wezw. św. Alojzego (Fara) — ćwicze
nia orkiestry zespół I;

o 19,30 Stów. Młodych Polek (Fara) — 
pogadanka zastępu I;

o 20 Chór Zmarwychwstania (Wilda) 
walne zebranie w salce paraij.

Nocna służba aptek
śródmieście: Apteka pod Eskulapem, p 

Wolności 13. — Apteka Sapieźyński 
plac Sapieźyński 1. _ Apteka po, 
Złotym Lwem, Stary Rynek 75. -
Apteka Chwaliszewska, Chwaliszc wo 76.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic 
kiewicza 22. — Apteka „Pod Opatrz 
nością Boską“, ul. Dąbrowskiego 7f

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul 
Marszałka Focha 47.

Wilda: Apteka „Fortuna“, Górna Wil 
aa 96.

W innych dzielnicach pełnią nocną służb, 
apteki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: śp Janiny Rothówny o godz. 16 ul. 

Krzyżowa 8. — śp. Stanisławy z Na
lewa jów Dankowskiej o godz. 17 z 
kaplicy szpitala miejskiego.

Teatr Polski
DZIŚ — „Pokojówka szuka miejsca" — 

Teatr Nowy
DZIŚ — „Z bliska l x daleka".

Żądajcie ostatniej nowości: broszury
Mieczysława Piastuszklewicza

^Jak medycyna tybetańska uzdrawia 
chorych". np 4 589

Do nabycia wszędzie oraz u autora: 
Warszawa, Natolińska 5. Cena zł. 1.50, 
z przęśl, poczt, zł. 1.75, znaczkami poczt.

HEMOGEN KLAWE
naśladują, jednak tylko oryginalny 

z firmą KLAWE leczy
Mienie, wytleńczenle, nerwy.
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AJ« warszawsleim bruku

Praca i szczęście
Trzeba mieć szczęście do pracy — 
Tworzenie warsztatów szczęścia — In
walidzka loteryjka — Otwock i Monte 
Garlo — „Kurorty“ i „knrtaksy“ pod- 
stołeczne — Kłopoty przedmieść — 
Związek upośledzonych — Szczęść Bo

że, Mokotowie 
(Korespondencja własna).

W a r s z a w a, 25 lipca.
Dwa są czynniki zapewniające lu

dziom powodzenie w życiu — szczęście 
i praca.

Komuż to z nas w zaraniu młodości 
czcigodtny rodzic nie kładł łopatą do 
głowy:

— Pracuj, ośle, pracuj, bo psim swę
dem do niczego w, życiu nie dojdziesz! 
Tylko praca ludzi wzbogaca.

W takich zasadach wyrośliśmy na... 
No, na co Bóg dał — na ludzi i na bec- 
wałów.

Wierzyliśmy w pracę i liczyliśmy na 
nią, a o szczęściu się nie myślało. Chy
ba. żeby... a nuż na loterji...

Aliści nadeszły czasy, że pracy nie
ma. Że trzeba mieć szczęście, żeby ją 
znaleźć. Czyli, że licząc na pracę, trze
ba przód liczyć na szczęście. A zatem 
rachuba na szczęście stała się realniej
sza, niż rachuba na pracą, — To jasne 
jak na dłoni ’

Strona 1 — Kurjer Poznański, niedziela. 26 lipca 1931
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Niezwykły powrót delegacji
niemieckiej do Berlina

JlinistroiHe Bruening i Curtius w obawie pnrd „burdiwetn 
przyjęciem“ ze strony zgromadzonych na dworcu tłumów, 

wysiedli z pociągu dwie stacje przed Berlinem
Berlin, 25. 7. (PAT.) Delegaci 

niemieccy z kanclerzem Brueningiem 
i min. spraw zagr. Curtiusem na czele 
powrócili z konferencji londyńskiej 
dziś o godz. 8 rano.

W oczekiwaniu na członków dele
gacji na dworcu na Friedrichstr. ze
brali się przedstawiciele urzędu spr. 
zagr., członkowie rodziny min. Curt- 
tiusa, przedstawiciele prasy itd. Po
licja otoczyła dworzec kilku kordona
mi, nie dopuszczając bliżej gromadzą
cej się już na godzinę przed przyby
ciem pociągu publiczności. Jednak 
wbrew zapowiedzi ministrowie nie
mieccy wysiedli nieoczekiwanie o dwie 

Bruening zaprosił prem
B e r 1 ii n, 25. 7. (PAT). Pożegnanie 

kanclerza Brueninga z premjerem La- 
valem miało miejsce w drodze powrot
nej z Londynu na dworcu w Calais.

Podczas ostatniej rozmowy, Brue
ning zwrócił się ponownie do predijera 
Lávala 2 prośbą o przybycie do Berlina. 
Oficjalne zaproszenie na piśmie wysła
ne ma być w dniach najbliższych.

Według informacyj prasy, premjer 
francuski miał się zwrócić do kanclerza

Wielka katastrofa samochodowa 
na Górnym Śląsku

3 osoby zabite — jedna lekko ranna
K a t o w i ę e, 25. 7. (PAT). Na szo

sie, prowadzącej z Mikołowa do Kato
wic, wydarzyła się dziś w pobliżu Bry- 
nowa katastrofa samochodowa. Na za
kręcie szosy wskutek szybkiej jazdy sa
mochód, którym powracali z Mikołowa 
trzej bracia Singerów,ie, wpadł ną drze

Zabity podczas jazdy na motocykla
W Wielo wsi pod Pakością utraci! ży

cie podczas wypadku motocyklowego 
kierownik „Rolnika“ w Pakości 27-letni 
Witold Prusinowski.

Bawił on w sprawach handlowych u 
p. Pińskiego w Wielowsi, dokąd przybył 
na motocyklu. Jako zapalony motocy
klista p, Prusinowski chcial wypróbo
wać motocykl p. Pińskiego. Po krótszej 
przejażdżce przy szybkości 80 kim. na 
godzinę, p. Prusinowski utracił równo
wagę wskutek puszczenia steru. Mo
tocykl wjechał na kamienie i wywrócił 
się a p. Prusinowski odniósł śmiertelne 
obrażenia. Przywołany lekarz p. dr. 
Jakubiak z Pakości stwierdził złamanie 
podstawy czaszki i krwotok wewnętrz
ny. Ks. prób. Klitsche z Pakości zdążył 
jeszcze udzielić dogorywającemu na
maszczenia Olejami Św

Kiedy tak rzeczy stoją, staje się oczy- 
wistem, że niema co myśleć o tworzeniu 
warsztatów pracy, lecz warto pokombi
nować nad stworzeniem warsztatów 
szczęścia.

W Warszawie już stworzona — 
skompromitowana przed kilku laty 
krwawym dramatem małżeńskim „lote
ryjka“ numer, na pl. Trzech Krzyży od
żyła, na nowo w Dolinie Szwajcarskiej 
pod egidą dobroczynnego towarzystwa 
inwalidów wojennych. Nie inwalidzi 
oczywiście ją prowadzą, lecz ich dzier
żawcy, zdrowe jakieś i tęgie typy.

Tam się gra i w-ygrywa. lub... prze
grywa.

Zazdrosnem okiem spoglądają na to 
różne inne miasta i miejscowości w Pol
sce. — Przedewszystkiem więc sławet
ny Otwock (miejscowość kuracyjno-let- 
niskowa pod Warszawą) wniósł podanie 
o zezwolenie na otwarcie domu gry. Za 
jego przykładem poszło Zakopane - i 
Krynica, które dowodzą, że otwarcie do
mów gry ściągnęłoby nietylko kuracju
szy, ale i turystów czy to krajowych, 
czy zagranicznych.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
biedizi się więc nad temii wnioskami i 
wahając się,, czy udzielić swego placet 
na „warsztaty szczęścia“, tropi równo
cześnie i wykrywa potajemne szulemie 
właśnie w onejże Krynicy, jak to miało 
miejsce przed dwoma dniami.

Czy Otwock dostanie pozwolenie na 
szulernię, tego nie wiadomo, ale że po
winien wraz z sąsiednią Palenicą, Świ

stacje przed Berlinem na dworcu w 
Charlottenburgu, gdzie na powitanie 
przybyło kilku urzędników oraz na
czelników policji z prezydentem Grze- 
sińskim na czele.

Zmiana pierwotnego planu przyja
zdu podyktowana została według do
niesień prasy, względami ostrożnościo- 
wemi. Nastąpiło to w zupełnej tajem
nicy nawet przed napróżno oczekują
cymi krewnymi. Chodziło o to, aby 
w obecnej sytuacji unikać burzliwego 
„przyjęcia“, jakie mogłoby nastąpić na 
dworcu na Friedrichstrasse, gdzie się 
zgromadził wielki tłum.

era Lavóla do Berlina
Rzeszy z zapewnieniem, że gotów jest 
uczynić wszystko, co będzie możliwe, a- 
by przyczynić się do wzmożenia owoc“ 
nej i praktycznej współpracy zwłaszcza 
gospodarczej i finansowej.

„Gdyby Pan miał jaki pomysł — 
miał oświadczyć dosłownie premjer La- 
val, zwracając się do Brueninga — „to 
proszę nie zwlekać i zaraz mi go zako
munikować. Ja ze swej strony również 
taksamo uczynię'*.

wo, ulegając zupełnemu rozbiciu.
Wskutek katastrofy dwaj bracia Sio-'

gerowie, Alfons i Eryk, ponieśli śmierć 
na miejscu a trzęci odniósł lżejsze ra
ny. Zginął również szofer, prowadzący 
automobil.

Zwłoki ś, p. Prusinowskiego prze
wieziono d!o rodzinnej Kruszwicy.

Brat tragicznie zmarłego ś. p. kpi. 
Prusinowski z 7 pułku saperów zginął 
podczas powodzi w r, 1924 w Poznaniu, 
tonąc w Warcie wraz z koniem. Obec
nie pp. Prusinowscy utracili ostatniego 
syna; toteż rozpasz ich jest poprost-u 
bezgraniczna, (k)

Trzy występy Osterwy 
w Teatrze Nowym

Cała teatralna publiczność poznań
ska przyjęła ze szczególnem zadowole
niem wiadomość o gościnnych wystę
pach znakomitego artysty Juljusza 
Osterwy i świetnego zespołu teatru 
„Reduta“, zjeżdżających do Poznania

drem i t. p. „kurortami“ dostać wciera
nie za ustalenie „kurtaksy“, to pewna.

W miejscowościach tych, leżących 
niedaleko przedmieść warszawskich i 
szczycących się posiadaniem resztek la
sów, które niegdyś gęstym pasem ota
czały stolicę, zarządy gminne Wpadły na 
pomysł ściągania specjalnych opłat „ku
racyjnych“ od letników, nie dając wza 
mian nic — ani dirogi, ani oświetlenia, 
ani porządku, ani... Et, o czem gadać! 
Oplata za bałagan, zaduch ze śmietni
ków i zdzierstwo tubylców’.

Wywołuje to powszechne oburzenie 
i liczne protesty, pojawiające się raz po 
raz na łamach dzienników.

Nasze letniska podmiejskie przed
stawiają się tak okropnie, że częstokroć 
lepiej i zdrowiej bywa spędzić lato na 
przedmieściu niż w... Kaczym Dole.

Nowe przedmieścia, niedawno zabu
dowane, przedstawiają się u ńas bardzo 
dobrze, zwłaszcza niektóre specjalnie 
uprzywilejowane jak Żoliborz, kólonja 
Staszica, Lubeckiego, Bakowice. Lecz 
i wśród przedmieść są parjasy, trakto
wane po macoszemu.

Gdy więc ul. Rakowiecka otrzymuje 
właśnie teraz asfalt, znacznie żywiej 
rozwinięty Grochów jeździ wciąż po ko
cich łbach, a Mokotów nie może się do
czekać kaijalizacji (tak!). Ta nierów
ność i niesprawiedliwość w traktowaniu 
dzielnicy' oczywiście oburza upośledza
nych. W ostatnich dniach byliśmy więc 
świadkami oryginalnego zjawiska — 
powitania nowego związku,

Tp221.

w dniu 28 bm. z przemiłą komedia 
Fleurs‘a i Rey‘a p. t. „Ładna historja".

Znakomici goście, których każdo 
razowy występ staje się rewelacją ar
tystyczną — dadzą w naszem mieście 
tylko trzy przedstawienia, wyjeżdża
jąc następnie na dalsze tournee.

Ogień w laboratorjnm 
dentystycznem

Około godziny 1 w nocy wezwano 
miejską straż pożarną na ul. 27 Grud
nia 20, gdzie w mieszcącem się w po 
dwórzu laboratorjum dentystycznem 
zapalił się gaz.

Pożar nie spowodował większych 
strat, (k.)

Śmierć w przewodzie 
kanałowym

Dagenham, 25. 7. (PAT). § ro
botników, którzy pracowali w przewo
dzie kanałowym, prowadzącym pod ko
rytem Tamizy, wpadło z niewiadomych 
powodów w głębokie błoto, znajdujące 
się wewnątrz przewodu.

Straż pożarna, która pospieszyła na 
ratunek, wydobyła już tylko zwłoki ro
botników.

Nowe luksusowe I zdrowotne gatunki 
lulek (gilz) do papierosów ALTESSE
i MOKKA (pełnowatki), wykonane z naj
lepszej bibułki roślinnej ze złotym, kor
kowym i różnokolorowym ustnikiem moż
na nabyć we wszystkich sklepach tytonio
wych. Tp 219

Utworzył się Związek towarzystw 
przedmieść Warszawy. Związek ten u- 
tworzyły, luzem dotąd istniejące i na 
własną rękę działające „towarzystwa 
przyjaciół“ Grochowa, Targówka. Mo* 
kotowa, Siekierek, Czerniakowa i 
nych — z wyjątkiem oddawna uprzywi
lejowanych.

Nowy związek oparty o zasadę: ,,w 
kupie siła“, zabrał się energicznie do 
zbierania ankiety na temat najpilniej
szych potrzeb poszczególnych przed
mieść, a gdy praca przygotowawcza bę
dzie ukończona, wówczas... biada ci, Ma
gistracie! Dowiesz się dopiero, jak to 
śmierdzi nocą na Puławskiej, jak to się 
wybija zęby na Targówku, jak się łamie 
resory na Siekierkach i jak się drży o 
całość własnej skóry na Ćzerniakowie 
Ochocie.

Pomysł tego związku jest bard 
szczęśliwy i być może, iż jego działa ' 
ność przyspieszy wprowadzenie w z>ci 
wspaniałych zasad planu regulacyjne? 
Wielkiej Warszawy, opracowywane? 
przez ministerstwo robót publicznych, 
zakrojonego na — powiedzmy — ' 
lat... _ , .

I znów przychodzi na myśl rei,eK7, 
o szczęściu i o pracy. Żoliborz nu 
szczęście, Rakowiec miał szczęście, 
stary poczciwy Mokotów musiał zre y 
gnować 2 rachuby na szczęście 1 w a 
się do pracy. Do niewdzięcznej pr . 
łażenia i kołatania po resortach, ur 
dach, biurach i dyrekcjach... S7C,Z^S.
M Bożel b s '

■



Korner 537 = Kurier Poznański, niedziela, 26 lipca 1931 — Strona 5

Finansowe migawki...
'Jak Anglja samolotami przewozi złoto do Francji — Rozwa
żania „buriujki“ na temat „nieszczęśliwych“ Niemiec— Po

łożenie turystów niemieckich we Francji
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Paryż, w lipcu.
Telegramy doniosły, iż znana lot

niczka, Maryse Bastić, po zdobyciu 
rekordu trwania w powietrzu wylądu
je tego a tego dnia na lotnisku Le 
Bourget. Wiadomość ta poruszyła nie- 
tylko świat lotniczy, reporterski, ale 
i wszystkich tych, którzy nigdy mo
je jeszcze nie próbowali wznieść się 
pod niebiosy na sztucznym ptaku.

Przed oznaczoną godziną zjawiły 
się zatem na aerodromie najrozmait
sze osobistości, oficerowie i poetki, 
dziennikarze i wy wczasujący parla
mentarzyści. Czas się jednak dłużył. 
Wobec tego coraz częściej zaglądano 
do „bufetu", a raczej do butelek. W 
międzyczasie nadleciał pasażerski sa
molot z Londynu, przywożąc 6 osób. 
Nikt oczywiście ani na samolot, ani 
na przybywających nie zwrócił uwagi.

Po pół godzinie lotniczki jeszcze 
nie było ale wzamian zjawił się drugi 
samolot, z którego wysiadła para lu
dzi. Poczem 'wyładowano zeń skrzyn
ki niewielkie, ale, zdawałoby się, do
syć ciężkie. Przypuszczano, że są to 
jakieś towary, zamówione przez pary
skie domy handlowe. Przeniesiono 
je natychmiast pod dyskretną eskortą, 
do ogromnego ciężarowego samocho
du, noszącego napis „Dom handlowy 
Meisse“.

Minęło jeszcze pół godziny. I zno
wu zjawił się w Le Bourget, trzeci z 
rzędu ptak, przybywający ze stolicy 
Wielkiej Brytanji. Tym razem nie 
przywiózł żadnego pasażera, ale nato
miast jedynie owe skrzynki zawsze 
tej samej obojętości, i tej samej jak 
się okazało, wagi. Każda z nich za- 
wiarała... 45 kg. złota. Skąd ono po
chodziło? — Przemytnictwo? Kra
dzież? — Ale gdzież tam.

Z powodu kryzysu finansowego w 
Niemczech, z ¡powodu tego, iż punkt 
ciężkości nietylko polityki, ale finan
sów przeniósł się do Paryża, funt an
gielski spadł na tutejszym rynku o 7 
punktów. Wobec czego Bank Angiel
ski wyekspedjował drogą powietrzną 
do Banku Francji na podtrzymanie 
kursu funta, 107 takich skrzynek, z 
których każda była wartości 500.000 
fes.!

Nikt z oczekujących na Maryse 
Barstió nie przypuszczał, aby, taka 
fortuna zawarta była w tych skrom
nych paczkach. A lotniczka? — Przy
była, ale z kilku godzinnem opóźnie
niem... * • *

W ostatnich dniach różne fotogra
fie przesyłane z Berlina, i reproduko
wane we francuskich dziennikach 
przedstawiały banki niemieckie, oblę
żone przez publiczność. Każdy chciał 
oczywiście ocalić swoje oszczędności. 
Bzecz to w zasadzie zrozumiała.

Pewna jednak z francuskich „bur
żuj ek“, t. j. posiadająca bardzo wiele 
zdrowego rozsądku, przeglądając z za
interesowaniem owe niemieckie foto
grafie ,popłochu“, uczyniła słuszną u- 
wagę:

„Mówi się nam, którzy większe od 
Niemców płacimy podatki, iż w ich 
kraju panuje nędza. Skoro jednak ty
le tysięcy ludzi oblega banki, to ozna
ka, iż potrafili zrobić pewne oszczęd
ności. Nie są może zatem tak nie- 
ezęzęśliwi, za jakich chcieliby uchodzić“

Prawda, że wszystko jest rzeczą 
względną, jakby powiedział Einstein.

* • *
W jednym z wielkich banków przy 

paryskich bulwarach znajduje się 
przy okienkach, w których wypłaca 
się zagraniczne czeki, niezwykła licz
ba osób. Kapelusze panów są zielone 
z piórkami; toalety pań nie świadczą 
o najlepszym guście; w rękach „Ber
liner Tageblatt“ albo „8 Uhr Abend
blatt“. Są to Niemcy, pragnący podjąć 
co się da z przesłanych im pieniędzy. 
Napływ ich jest taki, że tam, gdzie 
zwykle czekało się na odebranie pie
niędzy kwadrans, trzeba uzbroić się w 
cierpliwość na dobre trzy kwadranse.

Znacznie gorzej natomiast przed
stawia się sytuacja Niemców, którzy 
przywieźli ze sobą marki: w bankach 
bowiem nie przyjmują waluty nie
mieckiej, w hotelach niemi zapłacić 
nie mogą... Niektórzy pewną pomoc 
otrzymują od niemieckiego konsulatu, 
ale oczywiście nie wszyscy.

Trzeba wiedzieć, że tego roku, wła
śnie dlatego, że marka w stosunku 
do franka stała wysoko — płacono za 
nią przeszło 6 frs. — formalna sza
rańcza turystów niemieckich spadła 
na Francję, a w szczególności na Pa
ryż i na wystawę kolonjalną, gdzie w 
pewnych godzinach nawet przeważał 
język niemiecki. Turyści ci zakupo- 
wali pokaźną liczbę przedmiotów, cie
sząc się oczywiście, iż za te „marne“ 
franki przywiozą tak piękne podarun
ki.

A po paryskim asfalcie przewijały 
się luksusowe limuzyny z literą „D“ 
(Deutschland) na tabliczkach. Samo
chody te przekroczyły zapewne z ła
twością granicę francusko - niemiecką. 
Natomiast lokale niemieckie, a w 
szczególności pewna restauracja, znaj
dująca się w Paryżu przy Placu Ope
ry świeci pustkami, choć na jej spisie 
potraw figuruje zawsze nadzwyczajny 
kotlet hamburski i tradycyjne kieł
basy. Pociągi z dworca północnego 
odchodzą w stronę Berlina również 
bez pasażerów.

Kanclerz Brüning i dr. Curtius dy
plomatycznie się uśmiechali, gdy wy
siedli na tym dworcu. Natomiast 60- 
cio miljonowe rzesze niemieckie z za
ledwie ukrytą zawiścią musizą myśleć, 
iż nie posiadają „złoto Renu“. Mają 
natomiast zamało miłości własnej, by 
nie sięgać po „złoto Sekwany“. Za 
swoje mil jardy jednak Francja nie 
dostanie podziękowania, bo niemal 
zawsze dłużnik uważa wierzyciela za 
swego przeciwnika, jeżeli nie za wro
ga.

B r i a r e s.

Przy cierpieniach serca i zwapnienia 
naczyń, skłonności do udaru i ataków apo- 
plektycznych — naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa“ zapewnia łagodne wy
próżnienie bez riadwyrężania się. np 4 586Wiadomości Potoczne
KRONIK« MIEJSCOWI

— ‘ Ostatnie 'występy białych niedź
wiedzi. Popisy 11 tresowanych białych 
niedźwiedzi w Ogrodzie Zoologicznym do
biegają końca. Ostatnie występy odbędą 
się dziś i w poniedziałek, 27 bm. Kto za
tem nie widział ich zabawnych sztuczek, 
któremi bawią publiczność, niech pospie

szy dziś ł jutro do Zoologu na przedsta- ' 
wienia. które odbywają się codziennie o 
godz. 11,30, 15,30. 17,15, 18,30 i 19,30. Ze 
względu na zwiedzających, którzy przed 
godz. 19 nie mają wolnego czasu, pozosta
wia się zwierzyniec otwarty aż do 
godz 20. Od godz, 18,45 wstępne dla do
rosłych wynosi 50 gr. a dla dzieci 25 gr. — 
W niedzielę, 26 lipca rb odbędzie się je
szcze jedno przedstawienie o godz. 13. — 
Pozatem przygotowuje się na niedzielę 
specjalne widowisko, (z.)

Z WIELKOPOLSKI
— ‘ Kościan. (Pożary.) W Rogaczewie 

w pow. kościańskim spaliła się stodoła 
ze zbożem, dwa chlewy, szopa z narzę
dziami rolniczemi, krowa, trzy cielęta, 5 
prosiąt i 30 kur, w zabudowaniach p. Ja
na Nowaka, (k)

Echa katastrofy samolotu 
pasażerskiego

S o f j a, 25. 7 (PAT.) Katastrofa 
samolotowa, która wydarzyła się 
wczoraj w pobliżu miejscowości Cid- 
na, spowodowała śmierć 6 osób: pilo
ta Francuza Bompete, pil. Turka — 
Jachja i 4 pasażerów m. i. 1 kobiety.

Dotychczas nie zostało jeszcze u- 
stalone, co było przyczyną katastro
fy. Pożar prawdopodobnie wywołany 
został przez eksplozję silnika.

SPORT
Lekka atletyka

Zwycięstwo Nurmiego. W biegu na,« 2 
mile zwyciężył Nurmi w czasie 8.59.6, usta
nawiając nowy rekord światowy. Drugi 
był Lehtinen w czasie 9:00.5, trzecim Vir- 
tanen w czasie 9:01.1. Wszyscy trzej Fi
nowie pobili dawny rekord świata. (PAT.)

0 puhar Davisa
Francja — Anglja 2:1. W drugim dniu 

spotkania finałowego para francuska Co- 
chet i Brugnon pokonała Anglików, Hug
hes i Perry 6:1, 5:7, 6:3, 8:6 . Goście wy
stąpili z Kińgsley‘em zamiast Perry‘ego, 
który oszczędza się do niedzielnego 'spo
tkania w grze pojedynczej z Cochetem.

(Teł. wł.)
Wioślarstwo

Na regatach ogólnopolskich o mistrzo
stwo Polski odbyły się w sobotę w Brdy
ujściu cztery biegi, które przyniosły na
stępujące wyniki:

Jedynki pań na dystansie 1 200 m: 1) 
Grabicka (Warszawski Klub Wioślarek) 
6:49, 2) Kieskiewiczówna (Wojskowy KI. 
Wiośl. Grodno) 7:16.4, 3) Gałajówna (Woj
skowy Kł. Wiośl Poznań).

Czwórki półwyścigowe dla klubów 
wojskowych: 1) Wojsk. KI. Sportów Wod
nych Warszawa 7:02.8, 2) „WKW.“ Po
znań 7:10, 3) „WKSW.“ II, 4) „WKW“ 
Bydgoszcz.

Czwórki półwyścigowe dla wioślarzy, 
którzy w zawodach kwalifikacyjnych w 
r. 1929 nie zdobyli nagrody: 1) „BTW.“ 
6:56.8, 2) „WKSW." Warszawa 6:59, 3)
Grudz Tow. W., 4) „WTW.“ Warszawa, 
5) „Syrena“ Warszawa.

Czwórki półwyścigowe dla załóg i klu
bów, które w roku 1930 na zawodach kwa
lifikacyjnych nie zdobyli nagrody oraz 
nie figurują w zawodoch punktowych w 
tabeli: 1) Grudz. Tow. Wiośl „Wisła“ 
6:56.4, 2) Kol. KI Wiośl. (Bydg.) 7:01.6, 3) 
Oddz. Wiośl. „Sokoła“ Warszawa.

Bieg czwórek półwyścigowych pań nie 
odbył się z powodu zgłoszenia jedynej za
łogi z Poznania, która również nie zosta
ła dopuszczona do startu z powodu zgło
szenia tej samej załogi na bieg jutrzejszy.

(Teł wł. — ma.)

Z TEATRÓW
— ‘Z Teatru Polskiego. Dziś ostat

nia nowość z repertuaru scen europejskich 
„Pokojówka szuka miejsca“ z pp. Sarnec
ką, Zasempianką, Godlewskim, Kordowt- 
skim i Nowackim w rolach głównych. — 
Arcywesoła ta komedja, gdzie grający ar

tyści ukazują się następnie na ekranie, 
zdobyła pełny sukces artystyczny i kaso
wy, do czego w dużej mierze przyczyniła 
się pomysłowa reżyserja p. Biesiadeckie- 
go Jutro wraca na afisz nader komiczna 
farsa „Hiszpańska mucha“.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i w ponie
działek ciekawe widowisko w 5 odsłonach 
p. t. „Z daleka i z bliska“, mające za treść 
inscenizowaną kronikę codzienną a górą* 
co przyjęte na wczorajszej premierze 
przez licznie zebraną publiczność. W wi
dowisku bierze udział cały zespół Teatru 
Nowego oraz p. Halina Cieszkowska — 
Ceny biletów znacznie zniżone.

We wtorek, dnia 28 bm., rozpoczynają 
się gościnne występy znakomitego artysty 
Juljusza Osterwy, przybywającego do Po
znania na trzy dni wraz z całym znanym, 
zaszczytnie zespołem teatru „Reduta“.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis“ wyświetla film p. t 

„Gwiazda morza", osnuty na tle życia że
glarzy. Akcja rozgrywa się w bretońskiej 
wiosce nadmorskiej, gdzie wszyscy mie
szkańcy są marynarzami. Córka pewne
go sknery, który swem skąpstwem spowo
dował rozbicie okrętu, ma \yidzenie. Idąc 
za otrzymanemi wskazówkami, wyrusza 
w podróż, celem odszukania zaginionego 
okrętu i odnajduje rozbitków na skalistej 
wyspie. Dużą rolę w scenarjuszu odgry
wa element mistyczny, trudny do oddai- 
nia na filmie. Artyści stworzyli kilka do
brych postaci marynarzy.

Na scenie rewja p. t. „Poradnik dla 
młodych mężatek“. Obecny program jest 
pożegnaniem p. Toli Kor jan, która śpiewa 
dowcipną piosenkę tytułową, i p. Pawła 
Dobieckiego, który tańczy kozaka i ta
niec porcelanowych figurynek. Dowcip
nie ale bez pointe'y napisany jest skecz 
p. t. „Kat Maciejewski“ w wykonaniu pp. 
Ilcewięza i Sojeckiego. Pozatem bartfeo 
miła jest p. Żerańska w piosence „Ja 
chcę być chłopcem“, (ver.)

Kino „Edison“ wyświetla film pod tyk 
„Szalony książę“. Akcja filmu rozgrywa 
się w jednem z amerykańskich miast u- 
niwersyteckich. Student Jim, zwany księ
ciem, który jest zarazem znakomitym bo
kserem, sympatyzuje z uroczą córką pro
fesora. Pewnego dnia Jim ma wyjechać 
na mecz bokserski. Córka profesora, po
sądzając Jima o niewierność, zrywa ź 
nim. Dopiero w chwili meczu dowiaduje 
się przez radjo, że niesłusznie posądzała 
Jima Jim wygrał mecz, rozentuzjazmo
wany papa profesor przyjmie go z otwar- 
temi ramionami jako zięcia.

Film jest zrobiony bardzo starannie. 
Na szczególną uwagę zasługują końcowe 
sceny meczu bokserskiego, zrobione z o- 
gromnem wyczuciem dynamiki tłumu. —i 
W rolach głównych znane gwiazdy — Wi
liam Haines, śliczna Joanna Crawford i 
Karol Dane (Slima). Program uzupełnia: 
farsa p. t. „Mężczyzna z aparatem“ (Ga.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyk 
„Maski Erwina Reinera“, nakręcony prze» 
Sjöstroma według powieści Wasserman
na. Film jest ciekawym eksperymentem 
poszukiwania nowych form twórczości ki
nowej. Choć eksperyment należy uważa? 
za udatny, trudno zachęcać do jego na
śladownictwa, gdyż nie każdy reżyser po
siada oryginalny talent Sjöstroma Role 
główne kreują — John Gilbert, Ewa von 
Berne i Ralph Phorbes. (Ga.)

Kino „Aurora“ wyświetla film pod tyk 
„Jeździec śmierci czyli prawo bezprawia“. 
Jest to jeden z tych licznych, przeciętnie 
dobrych filmów z dzikiego zachodu. Wi 
roli tytułowej oglądamy mniej znaną 
gwiazdę dramatów tego typu, świetnie 
jeżdżącego konno Ja,ck Pickforda. Pro
gram uzupełnia film p t, „Król dzikich 
stepów“, z którego sprawozdanie już skła
daliśmy. (Ga.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 25. 7. (PAT) Londyn 
za złoty 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za 
100 zł 11,22; Praga za 100 zł 376.97,5 do 
378.97,5; Wiedeń za 100 zł 79,44—79,72; Zu
rych za 100 zł 57,55; Berlin za 100 zł noty 
większe 46,05—47,45; wpłaty na Warsza
wę, Katowice i Poznań 47125—47.325.

Z teatru
TEATR. NOWY: „Z daleka i z 

0liska“, inscenizowane szpalty kro- 
oiki codziennej, wyciął i skleił Artur 
i ° r s t e n.

Tak niezwykle siię to widowisko ¡na- 
^ywa, gdy tymczasem nie znajdujemy 

niem żadnych eksperymentalnych o- 
Gfgmalności, ani też oryginalnych eks
perymentów — jak kto woli — lecz po- 
P ostu bardizo szczęśliwy nawrót do za
li znanej dzielnicy twórczości scenicz- 

eb jaką Są jednoaktówki. Tak się 
wtaF- >ie składa, że teatry unikają 
r,-7Q-le ^go, co jest naistotniej-szym 
lPnJawe™ Prawdziwego talentu i naj- 

rekomendacją dla każdego au-

że trudno napisać dosko-
nie7tnP°Wle^’ al0 znacznie trudniej —
Daleko Ii°łWelę- Tak samo 1 w teatrze< 

0 łatwiej przecież skomponować

trzyaktową komedję pierwszorzędnej 
nawet wartości, niż dać dobrą jednoak
tówkę. Na to trzeba być specjalistą nie
lada, trzeba ćwiczyć się mozolnie w 
skondensowanym sposobie myślenia i — 
pisania, co nie każdy potrafi!

Naturalnie osobną kategorję stano
wią modni obecnie dostarczyciele t. zw. 
„skeczów“, inaczej parodyj rzetelnych 
aktówek, parodyj, opartych na zasadzie 
— przelewanie z pustego w próżne do... 
jeszcze próżniejszego. Na taką „twór
czość“ (w kilometrowym conajmniej cu
dzysłowie!) jest ogromny popyt, dlatego 
też bodaj, że osiągnięto tam już szczyt 
nonsensu i pobito wszelkie rekordy po
spolitego błazeństwa.

Widocznie to popłaca, natomiast ak
tówki z prawdziwego zdarzenia są na 
czarnej liście i trzeba je zacząć przemy
cać pod jakąś inną postacią. Trzeba 
próbować, czy przecież nie da się pełną 
ręką sięgnąć do tej największej skarb
nicy repertuarowej i czerpać z niej be® 
większych trudności same klejnociki

Ha — ponoć fortuna sprzyja odważ
nym, ale też i... śmiałków kundle za łyd
ki chwytają!

Miejmy nadzieję, że tym razem ka
pryśna „pani fortuna“ okaże się względ
ną, że łaskawem rzuci okiem na śmiał
ka, bowiem podjął się pięknego zada
nia, zrobił to bardzo pomysłowo i w do
datku pod każdym względem bez zarzu
tu. Słowem z prawdziwą przyjemno
ścią mogę tu zanotować ii podkreślić o 
jeden więcej sukces Teatru Nowego.

Wzięto zatem pięć aktówek o dość 
różnej wartości artystycznej, posiadają
cych jednak nieprzeciętne walory sce
niczne. Te zwarte fragmenty złączono 
w luźną całość, bardzo zręcznie pomy
ślaną, znacznie słabiej napisaną (nie 
zawadziłaby większa doza soli attyc- 
kiej i barwności w owej konferansjer
ce!), ale wzamian doskonale zmontowa
ną pod względem reżyserskim i aktor
skim.

To też widowisko było faktycznie 
pierwszorzędne. Każdy znajdzie tam

jakiś interesujący go motyw, jest bo* 
wiem i przedni humor, i detektywistycz
na sensacja, i rodzajowa scenka, i moc
no realistyczny obrazek, i.... — bodaj że 
mógłbym tak wyliczyć niemal wszystkie 
rodzaje twórczości scenicznej. Wszyst
ko podane w starannej — jak zawsze
— oprawie dekoracyjnej p Kobrynia i 
zagrane z brawurą, a zarazem prostotą. 
Na czoło wykonawców wybiła się ży
wiołowością swej gry i siłą akcentów!
— w najlepszej bodaj aktówce — p.
Cieszkowska. Pełne humoru, ro
dzajowe typki stworzyła p. Czarnec
ka, z którą rywalizował, posiadający, 
specjalne zacięcie w tym kierunku, p. 
Górowski. Bez zarzutu wreszcie 
byli pp. Piaskowska, Bystrzyń- 
ski, Mazanek i wiogóle zresztą 
niemal wszyscy. Słowem — teatr zro
bił swoje. Teraz kolej na publiczność. 
Kto nie zawiedzie — ten napewno nie 
pożałuje, bowiem doskonale spędzi wie- 
czórl j. &



Najwyższe przedstawicielstwo literatury
Zm ów fn sama sprawa — Co może sprawić powstanie Akade- 
mji literackiej, a cnego sprawić nie jest w stanie — Prze
wodnictwo duchowe narodu wymyka się z rąk — Jedno 

porównanie
W ostatnich tygodniach wypłynęła 

znów na pytel bezpłodnej gadatliwo
ści sławna już dzisiaj jako humory
styczne egzemplum załatwiania u nas 
rzeczy najważniejszych — sprawa 
stworzenia Akademji Literackiej. Hi- 
storja ta posiada niewątpliwie bliskie 
pokrewieństwa ze straszliwemi potwo
rami mitologji ludowej: życie, warun
ki, kryzys gospodarczy urywa owemu 
monstrum łeb bezlitośnie i bezapela
cyjnie; wydaje się, że sprawa usypia 
na dobre i da wreszcie spokój, ale 
gdzieżtam! — wypływa ona znów od 
najmniej spodziewanej strony z nową, 
furją rozpętanego gadulstwa.

Sprawy literatury. — zresztą nie jej 
samej ale całego polskiego życia kul
turalnego, — nie mają się w tej chwi
li najlepiej. Tak się składa, że warun
ki ekonomiczne kraju pozostawiają 
niezmiernie wiele do życzenia, a wia
domo przecież, że tylko na podłożu 
silnego życia gospodarczego — może 
się zadowalniająco i wszechstron
nie rozwijać życie kulturalne. Niedo
maga więc w niem dziś niejedno: lu
dzie nie chcą książek czytać, mając 
czem innem głowę zaprzątniętą, nie 
bardzo posiadają pieniądze na książ
ki (chociaż to „towar“ pierwszej 
potrzeby), redukcje budżetu — redu
kują stypendja, nagrody, dotacje itd. 
(fezywiście, nie jest to stan, obok któ
rego można przejść obojętnie, przeciw
nie, należy jak najsilniej mu przeciw
działać.

Nietrudno zgadnąć, że sytuacja 
wyżej określona dokucza przede- 
wszystkiem tym, dla których strona 
materjalna pracy literackiej jest stro
ną najważniejszą. Czytałem niedawno 
żałosne jeremjady na powyższe tema
ty właśnie jednego z tak do literatu
ry ustosunkowanych twórców. Na 
wszystkie biadania, zawarte z owym 
artykule można się zgodzić od począt
ku do końca. Ostatecznie niema bo
daj jednego człowieka, zajmującego 
się sprawami kulturalnemi, któryby 
lekceważył materjalnie ich konjunk- 
tury. Równocześnie jednak nie moż
na się zgodzić na zakończenie wywo
dów wspomnianego artykułu: autor 
ich uważa, że wszystkim dzisiejszym 
niedomaganiom, wszystkim bolącz
kom. wszystkim krzywdom literatury 
zaradzi odrazu — stworzenie Akade
mji Literackiej, dookoła której pod
niósł ostatnio głośne larum rządowy 
klub parlamentarny.

Zapewne, utworzenie takiej Akade
mji polepszyłoby niejedno, wydaje mi 
się wszakże, że znaczenie powstania 
takiej instytucji stanowczo się prze
cenia. Bo nawet gdyby ona powstała 
(w co wątpić należy, mimo szumnych 
zapowiedzi; w czasach kiedy odbiera 
się ludziom chleb od ust redukcjami 
nikt chyba nie myśli naprawdę o da
niu kilku mil jonów na ryzykowną im
prezę). alę gdyby się to nawet i stało
— u nas w organizowaniu żywotnych 
problemów najczęściej nie logika roz
strzyga, — to czy powstanie takiej A- 
kademji nauczy ludzi czytać, czy pod
niesie znaczenie literatury, jej powa
gę, prestige, czy uczyni książkę pol
ską bardziej atrakcyjną i ciekawą?

Największą bolączką dzisiejszej li
teratury, to nie jej pokrzywdzenie ma- 
terjalne (bo nie zawsze był ten kry
zys), ale jej ubóstwo duchowe. Pisarza 
można krzykliwą reklamą i gardłowa
niem wywindować na wysoki postu
ment, ale zainteresowania jego książ
ką. ale autorytetu dla jego twórczości
— na dłuższą metę nie wykrzyczysz, 
choćbyś w odczytach codzień w innem 
mieście zachwalał jej piękności. A 
ostatecznie stanowisko literatury w 
społeczeństwie, a także jej obiegu 
książkowego — to w % sprawa pre- 
stige*u moralnego, wartości ducho
wych, jakie reprezentuje.

Pisarze, którzy łokciami wysforo
wali się na czoło polskiego frontu li- 
literackiego, i którzy ujęli całą gospo
darkę literacką w swe ręce — odczu
wają bardzo wyraźnie i dotkliwie ten 
niedobór, ten brak autorytetu, tę zni- 
komość znaczenia w społeczeństwie.
I pragną tę dziurę czemś załatać jak 
najprędzej. A więc Akademja! Jest 
to najbardziej mechaniczne załatwie
nie sprawy, o jakiem można pomy
śleć. Powstanie Akademji z pewnością 
ani na jotę nie podniesie znaczenia 
bieżącęj polskiej twórczości literac
kiej.

Do tego, aby podnieść rolę społecz
ną i znaeżenie literatury, trzeba czego 
innego. Nie zewnętrznego splendoru 
i akademickich fraków, ale treści
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wewnętrznej, ale siły moralnej, cięża
ru gatunkowego myśli i wielkiej odpo
wiedzialności artystycznej. Zastanów
my się nad dzisiejszem znaczeniem 
literata w społeczeństwie; czy jest ono 
czynnikiem, u którego szuka się decy
zji w najważniejszych sprawach ży
cia duchowego narodu, czy jego książ
ki są dłutem, rzeźbiącem oblicze we
wnętrzne Polski? W ostatnich latach 
nastąpiło aż nazbyt widoczne skarle
nie literatury i przedzierżgnięcie się 
jej służebników w dobrze zorganizo
wanych zawodowców. A trudno osta
tecznie być najwyższym duchowym 
przedstawicielem narodu i równocze
śnie zapobiegliwym kupczykiem, wę
szącym grosz.

Konieczność pilnowania spraw ma
terialnych w granicach jak najszer
szych odebrała pisarzom możność za
jęcia się przedewszystkiem twórczo
ścią. Jej wartość i zdolność oddziały
wania — to kwest ja wyboru: co pierw
sze — merkantylizm, czy bezintere
sowność, Znaczenie bowiem każdej 
twórczości duchowej polega na jej 
bezinteresowności. Człowiek, który ją

Wojskowa karjera św. Antoniego
Rekrutem w Lizbonie... generałem w 

Brazylji.
Świętych „wojaków“, otaczanych rów

nocześnie chwałą niebiańską i ziemską, 
znamy szereg pokaźny. Lecz wspomnie
nia o św. Antonim Padewskim, jako o tym, 
który rozpoczął karjerę wojacką w charak
terze zwykłego rekruta, by osięgnąć, choć 
wprawdzie po trzech wiekach, rangę ge
nerała, i po tysiącznych przygodach 
przejść w stan spoczynku, — mogłoby się 
wydawać nietylko niesmacznym żartem, 
lecz zgoła bluźnierstwem. A jednak wcale 
to nie żart, lecz historja tak pełna uroku 
i wdzięku w swej prostocie, możnaby ją 
nazwać legendą.

Poborowy Antoni z Lizbony.
Jesteśmy w Portugalji, w XVII wieku. 

Zaborcza przemoc hiszpańska, która w 
1580 r. za Filipa II obaliła granice i w 
krwi zatopiła wolność małego królestwa, 
przebogatego wówczas dzięki swym olbrzy
mim koloniom, stawała się z dniem każ
dym dotkliwsza i okrutniejsza. Dziesiątki 
lat bezrządu, poniewierania i upokorzenia, 
rozgoryczyły do ostatnich granic dalekich 
potomków sławnych ongi rycerzy i mary
narzy. Kraj cały przeżywał ciężką atmo
sferę, zapowiadającą groźna przesilenie. 
I gdy wreszcie naród powstał i krzyknął 
„precz“ z najeźdźcą, stał się cud. Hiszpa
nie, mimo wielkiej przewagi, pobici kilka
krotnie, inusieli opuścić upragnioną zdo
bycz. Portugalja stała się znowu wolna 
i niepodległa.

Wojenne te wydarzenia urosły do epo
pei. Byli tacy, którzy twierdzili, iż wi
dzieli po nad szeregami walczących, w 
płomienistem świetle, wspaniała postać 
św. Antoniego, prowadzącego Portugal
czyków do boju, jak w dawnych, bohater
skich czasach mitologicznych. A wśród 
żołnierzy ktoś wypowiedział z nabożnym 
entuzjazmem: „Św, Antoni, to nasz przy
jaciel, brat nasz i opiekun. Do niego 
zwracały się nasze matki, prosząc za na
mi. To krew z naszej krwi. Uczyńmy 
z Niego żołnierza. I nagle wśród garstki 
wojaków — bardziej od innych pobożnych, 
ukazała się drobna podobizna świętego, 
która od tej chwili towarzyszyła pułkowi 
wszędzie i zawsze. Sprawa nie zakończyła 
się tutaj, znalazła zwolenników, stała się 
głośna. Zwierzchnicy nie potępili jej, 
przeciwnie, poparli. Tak dalece, że de
kretem z 24 lutego 1668 Don Pedro II 
zezwolił, by „zaciągnięto jako żołnierza w 
szeregi 2 pułku piecho'y rekruta Antonie
go z Lizbony, poleconego i protegowanego 
przez samą Królową Niebios“. Wieje z 
tego dokumentu i następnych wydarzeń 
taki urok naiwnej i serdecznej poezji, że 
miast uśmiechać się z pobłażliwą ironją, 
czujemy się wprost wzruszeni i głęboko 
przejęci jakąśnieokreśloną tkliwością, św. 
Antoni — rzecz zrozumiała — okazał się 
wyjątkowym „rekrutem“. Uwidoczniony 
na chorągwi pułkowej, zszedł z niebios, by 
stać się nieodłącznym towarzyszem, w 
zlej i dobrej doli, całego pułku. A w chwi
lach niebezpieczeństwa czuwał nad towa
rzyszami broni... I wszyscy, oficerowie 
czy żołnierze, zwracali się do niego w naj
groźniejszej godzinie.

Mimo to jednak, choć otoczony był po- 
bożnem uwielbieniem, byłby prawdopo
dobnie pozostał na zawsze zwykłym żoł
nierzem, gdyby nie jego interwencja — 
w 15 lat później, — która okazała się 
wprost opatrznościową. A było to tak: 
Silny oddział Hiszpanów usiłował w pobli
żu granicy otoczyć i wyciąć w pień kom
panję 2 pułku piechoty. Powodzenie za
sadzki było zapewnione. W kompanji jed 
nak znajdował się żołnierzyk Antoni. 
Garstka jego towarzyszy stanęła mureni 
dokoła chorągwi i walcząc jak lwy, zmu
siła nieprzyjaciela do ucieczki.

tworzy musł posiadać w sobie dosko
nałą. świadomość wyższości walorów 
duchowych, nie sztucznie nagiętą na 
godziny pisania, ale świadomość tak 
wrośnięta w jego pogląd na świat, że
by mogła przegrzać sobą do gruntu 
jego dzieło. Wszak stać się ma ono 
zaporą ogólnej fali materjalizmu, 
czynnikiem, który ma przywodzić lu
dzi zwyczajnych do opamiętania, że 
istnieją w życiu wartości ponadma- 
terjalne i że te wartości rozstrzygają 
wbrew pozorom powierzchownej ob
serwacji.

Któż ze współcz. plejady pisarzy po
siada w swej twórczości tak silny 
trzon ideowy? Można wyliczyć kilka 
nazwisk z pomiędzy pracowników na
ukowych, w dziedzinie artystycznej 
nasuwa się przedewszystkiem nazwi
sko Paderewskiego, a z literatów 
młodszego pokolenia (bo o tych tylko 
mówię) czy jest wielu, którzyby wy
kazywali zdecydowaną i bezkompro
misową siłę wewnętrzną? A przecież 
nie tak to dawne czasy, kiedy Sienkie
wicz, czy Prus, Reymont czy Żerom
ski podpisywali swojemi nazwiskami 
odezwy w najżywotniejszych spra
wach narodu, a te odezwy miały wa
lor nakazu. Co wróci literaturze pol
skiej tę skalę znaczenia? W każdym 
razie nie uczyni tego powstanie choć
by najwspanialej w środki wyposażo
nej Akademji Literackiej.

Józef Kisielewski.

Wydarzenie — istotny cud — stało się 
głośne. Należało więc okazać swą wdzięcz
ność i w jakiś sposób wynagrodzić świę
tego. I oto wysunięto projekt awansowa
nia go na kapitana — „uwzględniając 
zasługi a szczególnie odniesione niepraw
dopodobne zwycięstwo nad pułkiem hi
szpańskim, który usiłował zaskoczyć osa
motnioną kompanję, pomiędzy Juromenka 
i Olivenca“.

15 tysięcy „reis“ poborów.
Od tej chwili — karjera zapewniona. 

Będzie wprawdzie powolna, lecz nieprzer
wana, a co najważniejszą — święty otrzy
mywać będzie regularnie swe pobory. Nie 
inaczej. — Weźmy n. p. jedną z ksiąg ra
chunkowych intendantury wojskowej w 
Algarwe lub Alemtejs, gdzie stał 2 pułk 
piechoty — z lat 1771/74: Pierwsza stronni
ca biała — na znak szczególnej czci. Ńa 
drugiej wypisano wielkiemi zgłoskami: 
„Kapitanem i opiekunem wymienionego 
tu pułku jest pan Sw. Antoni". A dalej, 
pismem nieco drobniejszem: „Jego mie
sięczni pobory wynoszą 15 tysięcy reis“. 
Następują nazwiska pułkownika Mules‘a 
i innych oficerów. Tak też, w księgach 
obejmujących następne lata.

Za panowania króla Don Joze’go za
pomniano o naszym świętym. Później 
.jednak, zwrócono się do królowej Marji I 
z propozycją nowego awansu, do którego 
dołączono 59 dokumentów, świadczących 
nietylko o cudach i innej doniosłej pomo
cy świętego, lecz zarazem zwracających 
uwagę królowej, że w całym okresie 
służby — jako zwykły żołnierz, „nie, zasłu
żył on ani razu na naganę, nie był nigdy 
karany“ — a co się tyczy 100-letniej służby 
w stopniu kapitana, „wypełniał on swe 
obowiązki sumiennie, zachowując się 
zawsze i wszędzie jako prawdziwy „hi
dalgo e oficjał!“...

Angielski podróżnik Arthur William 
Costigan, który w 1787 wzdłuż i wszerz 
przejechał Portugalię i wydał książkę p. 
t. „Sketches ot Society and manneirs in 
Portugal“, wspomina również o powyż- 
szem, rozpisując się szeroko o krążących 
na ten temat wśród ludu legend i podań. 
Pewnem jest, że kilka lat później, puł
kownik 2 p. p., który możemy zwać puł
kiem antonińskim, przedstawił królowej 
Marji drugi memorjał, upominający się o 
awans dla świętego opiekuna pułku. Po
bożna królowa Wysłuchała prośby i w 
styczniu 1780 r. Św. Antoni został miano
wany generałem - porucznikiem, a kasa 
pułkowa otrzymywała za niego w dalszym 
ciągu pobory, które przekazywała stale na 
fundusz kościelny.

Gdy nawałnica napoleońska spadła na 
Portugalię,^ Antoni z Lizbony, zachował 
swą godność wojskową. Marszałek Junot, 
przeglądając spis oficerów 2 pułku, 
uśmiechnął się może, zarządził jednak by 
nadal wypłacano pobory, przeznaczone dla 
Świętego, aż do chwili rozwiązania słyn
nego pułku. Nadszedł dzień odwetu. Por
tugalczycy, u boku Anglików Wellingtona 
1 Hiszpanów, rzucili się na wspólnego wro
ga, pobili i wypędzili z kraju. Wśród in
nych, najbardziej odznaczył się pułk z 
Cascais, pracowity spadkobierca 2 p. p. 
Sztandar świętego towarzyszył wojsku ja- 
koprawdziwe „praesidium“ prze® całą 
kampanję wojenną i do dziś dnia zacho
wany, czczony i uwielbiany jako drogocen
ny zabytek miłości ojczyzny j wiary, ozda
bia artyleryjskie muzeum w Lizbonie.

W stan spoczynku.
Wojskowa karjera Św. Antoniego nie 

rozwijała się wyłącznie w Portugalji. W 
czasie ucieczki króla Don Juana VI do 
BrazyljL przed najazdem Francuzów, sła
wa wojenna św. Antoniego przekroczyła 
Ocean ł umocniła się w Brazylji. W Giro 
Prato otrzymał on 480 tys. reis poborów,

odpowiadające szlifom kapitańskim, ty 
Barra del Rio królewskim dekretem, mij, 
ncwany został kapitanem w 1807 r„ a pó^ 
niej, we wrześniu 1810 zaawansował 
majora, otrzymując oobory bezpośrednie 1 
ministerstwa wojny, jak tego dowodu 
późniejsze dokumenty z 1859 r. Najwyu« 
stopień osięgnął jednak w Rio de Janeiro, 
Gubernator Antoni de Albu Querqu» 
Coelho, który nadał mu szlify kapitański» 
za cudowną pomoc, kiedy to Francuzi 
Dueleic‘a zawładnęli miastem, — stawi i w 
r. 1810 wniosek, by go zamianowano „par. 
gento major“ czyli majorem, & w 1814 p^j’ 
pułkownikiem, nadając Mu przy tej oka. 
zji wielki krzyż orderu Chrystusa.

Nastały czasy proklamacji republiki 
brazylijskiej, w r. 1889. Na plenum parl&. 
mentu poseł Bahji — senor Aristides Śpi, 
nola, wyliczył zasługi św Antoniego 
Oświadczył jednak, że z nastaniem n<^ 
wych prądów nie poczyta się za herezję 
propozycję zniesienia poborów św. Anto- 
niego. Tak też uchwalono. Reklamacje 
zażalenia i polemiki, jakie z tego powst*' 
ły, zmusiły rząd do wydania dekretu -m 
ogłoszonego w „Diario Oficjał“ treści n*- 
stępującej: „Biorąc pod uwagę protest Pro- 
wincjała Franciszkanów Jana Miłości Bo
żej Costa, zaopatrzony w 920 tysięcy pod, 
pisów, oraz zważywszy, że żadna ustawa 
nie zniosła do tej chwili dekretu z 26 lipca 
1814 r. mianującego św. Antoniego j 
Padwy podpułkownikiem, minister wojny 
zarządza, by mu w daszym ciągu pobory 
wypłacano“.

Wkrótce potem, inny minister wojny 
zwrócił uwagę prezydenta ministrów, w 
związku ze zniesieniem pewnych biurokra
tycznych niedokładności, że „nie uchodzi* 
zachowywać nadal, w nowym ustroju re
publikańskim, pułku, którego pułkowni
kiem jest... święty. Prezes ministrów 
wysłuchawszy wywodów generała, roz
wiązał sprawę w sposób elegancki, oświad
czając na radzie gabinetowej: „Pułkownik 
Św. Antoni z Padwy zasłużył się Ojczyźnie, 
kończąc 300 lat służby wojskowej. Miał 
nuję go generałem i przenoszę w stan 
spoczynku“...

Encyklika społeczna
„Quadragesimo anno“ 

w tłumaczeniu polskiem
Nakładem Katolickiej Agencji Pra

sowej ukazała się w tłumaczeniu pol
skiem encyklika społeczna „Quadra- 
gesimo anno“ z dnia 15 maja 1931 r, 
Cena księgarska egzemplarza encykli
ki — 70 groszy. Pragnąc jaknajbar- 
dziej uprzystępnić nabycie encykliki, 
Katolicka Agencja Prasowa wszyst
kim instytucjom katolickim, zamawia
jącym najmniej 25 egzemplarzy ency
kliki, oddaje ją po cenach kosztu t j. 
po 40 groszy.

Jak i gdzie powstają 
cyklony

Huragan, który spustoszył Lublin i 
jego okolice, należy zaliczyć do rzędu 
zjawisk przyrody zwanych cyklonami, 
ze względu na niesłychaną siłę i pęd, z 
jakim szalał on w przeciągu krótkiego 
stosunkowo czasu, pozostawiając za so
bą gruzy, ruiny, trupy i rannych.

Cyklony tworzą się najczęściej w o- 
kolicach zwrotnikowych i podzwrotni
kowych, gdzie wahanie ciśnienia atmo
sferycznego jest bardzo rozpięte. Przy 
ciśnieniu niskiem tworzy się cyklon, 
przy wysokiem — t. zw. antycyklon.

Wir powietrzny wyrasta w postaci 
leja wielkiego, który wirując i kręcąc 
się naokoło swej osi, posuwa się na
przód i pędzi z wielką szybkością. Te 
dwa rodzaje ruchu owej trąby po
wietrznej, obrotowy i postępowy, spra
wiają, że porywa ona wszystko, co na
potka na swej drodze z potężną siłą, o- 
balając drzewa, budynki, ludzi, miota
jąc niemi i unosząc je na dużą wyso
kość.

Średnica wiru cyklonicznego jest h 
rozmaita. Waha się ona między 30 * 
400 metrami. Szybkość postępowa cy
klonu sięga od 30 do 90 km. na godzinę. 
Rzecz jasna, iż taki młyn powietrzny, 
pędzący z szybkością pociągu kurier
skiego, burzy po drodze. wszystKi« 
przeszkody. Stąd też rozmiar spusto
szeń, jakie wywołał huragan-cyklon w 
Lubelskiem. „ __

Cyklony zdarzają się dość rzadko 
strefie umiarkowanej, często w pasi 
podzwrotnikowym. Nazwa tego zJa ' 
ska jest różna w różnych krajach. * 
wyspach Antylskich cyklonowi naila£ 
nazwę: „huraganu“, w Senegalu (Airy^ 
ka) — „tornado“, w Chinach — .«W 
fun“, w Ameryce Środkowej — „PaP
gaIloH

Trąby powietrzne są zia^s^ei? 
dość częstem na południu w Stan 
Zjednoczonych, gdzie czynią wh’ 
spustoszenie. Obliczają tam ęoro 
szkody wyrządzone przez cyklony 
około 20 miljonów dolarów. _.

si« na członka wspierając««0 
CL roczna składka *2 **



burner 337 — Kurjer PoznansKi. niedziela. SB itpca 1931 — Strona 7

KULTURA FIZYCZNA
Na półmetku ligowym

Wbrew wszelkim przewidywaniom, 
¿ostała „Pogoń“ lwowska t. zw, mi
strzem wiosennym ligi, dystansując o 
■¿en punkt „Wisłę“, która, według zda
nia znawców piłkarskich, miała naj
większe szanse na zajęcie pierwszego 
miejsca. Wielokrotny eksmistrz Polski 
doszedł w końcu pierwszej kolejki do 
wysokiej formy, jednak niewiadomo, 
czy dnłżyna ta, która jeszcze nie jest 
skonsolidowana, wytrzyma cały ciężar 
walk w drugiem kole, zwłaszcza, że aż 
siedem meczy gra na obcych boiskach i 
to nieraz z najgroźniejszymi przeciwni
kami. Lwowianie opierają szkielet swej 
Jedenastki“ na starych i rutynowanych 
graczach, jak Kuchar, Hanke, Kossok 1 
Fichtel, znajdujących się już u końca 
swej świetnej kar jery, oraz na bardzo 
dobrym narybku (Motylew&ki, Zimmer, 
Pr.ass), któremu brak jeszcze hartu du
chowego.

„Wisła“, wierna swej tradycji li
gowej, walczyła do ostatniego tchu o 
prowadzenie na półmetku i, posiadając 
(obok „Warty“) największą ilość strze
lonych bramek, depcze swemu lwow
skiemu rywalowi po piętach. Drużyna 
ta utrzymuje się w najstalszej formie 
ze wszystkich klubów ligowych i będzie 
niewątpliwie miała jeszcze niejedno 
ważkie słowo do powiedzenia.

Przedstawicie] grodu Przemysława, 
nasza „Warta“, godnie broni barw 
Poznania i w tabeli mistrzoskiej zajęła 
lepszą lokatę, niż przypuszczano na pod
stawie wyników wiosennych. Jeżeli po
ziom całego napadu wyrówna się — a 
zgranie się nowych sił już nastąpiło — 
to „zieloni“ będą mogli pretendować do 
polepszenia swej pozycji w końcowej 
tabeli. Z uznaniem należy tu podkre
ślić wytrwałość kierownictwa, które nie 
zdetonowało się pierwsze-mi niepowo
dzeniami, lecz przetrwało spokojnie ten 
okres, nie wprowadzając żadnych zmian 
w drużynie. Ta metoda przyniosła w 
rezultacie dobre wyniki, a tern większa 
jest zasługa kierownictwa, że potrafiło 
skutecznie przeciwstawić się poważnej 
presji, wywieranej z niejednej, strony.

, Stolica mą swojego mistrza, a miano
wicie „Legję“, która przy równej ilości 
punktów z „Wartą“, strzeliła przęciwni- 
kom o 6 bramek mniej, co świadczy do
bitnie o spadku formy jej ataku, będą
cego niedawno najlepszym w Polsce. 
Kaprysy i chimery większości zawodni
ków lego specjalnie uprzywilejowanego 
i pracującego w najniezdrówszej atmo
sferze klubu nie pozwalają na ustalenie 
jakichkolwiek prognostyków na przy
szłość.

„Garbarnia“ ma najmniej stra
wnych bramek, ale strzeliła też tylko 
połowę tego, co posiadają na swoim 
roncie „Wisła“ i „Warta“. Drużyna ta

Po meczu pływackim Warszawa—Śląsk
Pierwsze te w Polsce ¡zawody mię- 

ćzyokręgowe oczekiwane były ,z wieł- 
Kiem zainteresowaniem jako generalna 
Próba przed X. mistrzostwami Polski i 
Przedostatnia próba naszvch sił przed 
Pragą.

Jak wiadomo, w roku zeszłym mec® 
E Czechosłowacją wygraliśmy jednym 
Punktem (51:50). Nie czyni nikt ta- 
lemnicy z tego, żp Czesi, wystąpili w 
'kładzie znacznie osłabionym. Jasnem 
lest przeto, że obecnie zmobilizują on,i 
wszystkie swre siły — a mają co mobili
zować — aby na własnym terenie, w 
nowej, pięknej praskiej pływalni zre
wanżować się nam godnie za nieprzy-

raS’ co bądź, porażkę.
Gdyby brać pod uwagę wyniki, po- 

ieazmy pięciU) lub więcej, zawodni- 
w polskich i czeskich w każdej kon

ni reQCP> ‘bylibyśmy wprost rozgromie- 
i3ZCZl^bwie jednak ogólnie przyję- 

zwv • W2i$ęd>ów oszczędnościowych 
w fńeczu każde państwo wy- 

tav . k° P° dwóch zawodników, i 
karli8 -i8^ składa, że w wielu wypad- 
A żp p ał. Pszego człowieka my mamy. 
ler, Lzesi mają czasem bodajże sześciu 
na nnni t °d- naszego drugiego — to już

3 K wpływa.
mieisea t Ja ]est 3> 2’ 1 ‘ 0 za cztery dvroi/i„‘ i lnnemi słowy zwycięstwo in- 
3:3 da> lMm już punktację
zechce n 6 u nasz drugi reprezentant 
na kr ni być ostanim — wychodzimy

MeS Wncji na czyst0- 
iuż rn,;., • •rszawa — Śląsk wiele nam 
Wyniki Cx"tłć. Wiemy z prasy, jakie są 

'-•zecnow. j możemy zacząć prze-ow.

również przechodzi kryzys, jednak na
leży przypuszczać, że „Garbarnia“ doj
dzie jeszcze do formy pod koniec sezonu 
i może posunąć się w tabeli.

Twardzi Ślązacy z „Ruchu" trzy
mają się tradycyjnie już środka, clioć 
doświadczenie uczy, iż ta drużyna gra 
w drugiej serji słabiej i będzie grawito
wała raczej ku końcowi, broniąc się roz
paczliwie przed widmem spadku.

„Warszawianka“ ulokowała 
się szczęśliwym trafem przed swym ry
walem lokalnym, „Polonją“, i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w ro
ku bieżącym nie będzie już walczyła o 
swoje pozostanie w lidze. Ma to do za
wdzięczenia, przynajmniej po części, no
wemu nabytkowi z „Eegji". Kotkow
skiemu, który nadał atakom „Warsza
wianki“ pewną myśl, przez co jej napad 
zdołał uzyskać o dwie bramki więcej, 
niż „Legja“!

Z równą ilością punktów kroczą na
stępnie ,ii. K. S.“, „Polonia“ i 
„Cracovia“. Ó ile chodzi o Łodzian, 
to naogół zajmują miejsce, odpowiada
jące ich formie, choć w przyszłości za
powiadają się lepiej. Byli mistrzowie 
Warszawy i Krakowa przechodzą wy
bitny kryzys, przyczem oprócz spadku 
poziomu gry w tych drużynach zauwa
żyć można u „Polonji“ pewne niedoma
gania organizacyjne.

„Ogon“ tabeli składa się z dwu lwow
skich drużyn, z benjaminka, t. j. „Le
ch j i “, i najstarszego towarzystwa 
polskiego — „Czarnych“. Widzi
my zatem, iż jeden z najbardziej zasłu
żonych klubów sportowych będzie mu- 
siał ciężko walczyć o swój byt, przyczem 
w takiem samem położeniu znajdują 
się „Lechja“, a nawet „Cracovia“ i „Po- 
lonja“. Można już dziś przewidywać, iż 
ta walka o usunięcie z ligi będzie w ro
ku bieżącym jeszcze bardziej rozpaczli
wa, niż dotychczas i że jeden z najpo
ważniejszych klubów' polskich może 
paść ofiarą bezlitosnego wyścigu.

Co do kwestji mistrza ligi— to spra
wa jest zupełnie otwartą, gdyż zarówno 
„Wisłą“,; jak „Warta“, „Pogoń“ czy 
nawet „Garbarnia“ — mają wszelkie 
szanse na zdobycie zaszczytnego tytułu.

To wszystko nie powinno nam prze
słaniać jednego wniosku, a mianowicie, 
że poziom klubów ligowych wyrównał 
się, lecz— in minus, to znaczy, że 
czołowe zespoły grają dziś gorzej w po
równaniu z zagranicą, niż przed kilku 
laty, zatem przyszłe walne zebranie ligi 
winno powziąć stanowcze uchwały w 
tej mierze, nie cofając się przed najra- 
dykalniejszym nawet środkiem pod. po
stacią redukcji ilości klubów'. Chodzi tu 
bowiem o honor i przyszłość polskiego 
piłkarstwa.

widywać. Dwa wyniki, osiągnięte w 
Warszawie, mogą nas napawać otuchą: 
czas Bocheńskiego na setkę i Karliczka 
na 100 m. nawznak. 100 m. nawznak 
¡było zawsze konkurencją, skazaną zgóry 
na definitywną zagładę. Czesi miieli bo
wiem paru ludzi, pływających ten dy
stans poniżej 1:20, nasz rekord wynosił 
dotąd 1:22. Mimo to w roku zeszłym 
Karliczek zdoła,ł być drugim. Skoro ma 
on teraz 1:18,8 — staje się groźnym dla 
najlepszych Czechów, ¡nawet dla ich asa, 
Herlinga. Ten skok Karliczka ma po
dwójne znaczenie, gdyż może on się oka
zać decydującym przy sztafecie 3X100 
m. st. zmiennym. A przecież wygranie 
czy przegranie sztafety stanowi różnicę 
12 punktów.

Drugim pocieszającym ewenemen
tem z ostatniego meczu była setka Bo
cheńskiego. Skoro zawodnik ten stop
niowo z 1:03,4 skacze na 1:02 i 1:01,6 — 
widać że jest w okresie progresji, i po
winien za miesiąc być u szczytu formy. 
Za tem też przemawia fakt, że w naj
czystszym sprincie — 50 m. pobił on 
wszystkie swoje rekordy, osiągając fe
nomenalny czas 26,6 sek., lepszy od pół- 
oficjalnego rekordu Europy Bara- 
ny‘ego. Przy tej szybkości odpowiedni 
trening w sprincie przedłużonym wró
ży możność zejścia nawet poniżej minu
ty. Ponieważ sprinterzy czescy, ze Stei- 
nerem, Medrickym, Svehlą i Antosem 
na czele. s"„iego roku słabsi, setkę .uwa
żać można niemal za pewną.

Gzy zdoła jednak Bocheński zatrium
fować na 400 m. nad1 Getreuerem, mają

cym lepszy rekord (5:08!) — jest bardziej 
wątpliwem.

Skoki Maerza utwierdziły nas w prze
konaniu, że w konkurencji wieżowej u- 
trzymamy się przy pierwszem miejscu, 
a wobec tego, że pierwsza skocznia 
10-cio-metrowa w Czechosłowacji wy
budowana została dopiero w tym roku, 
można i po dobrej formie Remiszew
skiego się czegoś spodziewać. Co do 
Klauzówny, te była ona w Warszawie 
wyraźnie niedysponowana. Potrafi ona 
jednak w paru skokach najtrudniej
szych pokazać lwi pazur, który każę ją 
typować na dwa zwycięstwa. O bilansie 
skoków zadecyduje forma Sznackówny: 
czy będzie ona, tak jak w roku zeszłym, 
marnować swój talent, bezwzględnie 
największy, jaki wśród polskich skocz
ków dotąd widziano, czy wróci do świet
ności z r. 1929.

Jeżeli, mamy nadzieję stawić Cze
chom równie skuteczny, jak w roku ze
szłym, opór, to głównie dlatego, że 
oprócz tych naszych zdobyczy liczymy 
na nową, która sprawi naszym rywalom 
grubą niespodziankę: ma nią być Miro
sława Cytowicz, przyrodnia siostra zna
nego pływaka Kratochwili. która w tych 
dniach przybywa z Włoch do Polski. 
Na wodzie morskiej pobiła ona znacznie 
wszystkie polskie rekordy w crawlu.

Sygnalizowane wyniki jej są dalej 
lepsze od rekordu czeskiego na setkę, 
mniej więcej na poziomie rekordu Cze
chosłowacji na 400 m. Ponieważ poza- 
tem poprawia ona czas naszej sztafety 
na 4X100 m. dow. (płynie przecież za
miast najsłabszej zeszłorocznej) o blisko 
20 sek, liczyć możemy tu na zwycię
stwo. Również radykalnie poprawi ona 
naszą sztafetę 3X100 m. trzema stylami, 
która w zeszłym roku przegrała po za
ciętej walce. O sukcesie na tej pozycji 
zadecyduje forma Nowakówny w pły
waniu nawznak. Ewentualne wygranie 
dwóch sztafet, przegranych rok temu, 
oznacza poprawę różnicy o 24 punktów 
ma naszą korzyść.

Z naszych silnych punktów pozostaje 
Jarkulisżówna. Jest ona daleka od ze
szłorocznej formy rekordowej, ale rok 
temu o tej porze pływała jednak znacz
nie gorzej, niż dziś. Zawodniczka ta 
jest naszym podstawowym filarem, gdyż 
ma ona szanse wygrać 200 m. st. klas.,

Młodzież szkolna a kluby sportowe
Wszak znamy zwycięzców sporto

wych, którzy wcale nie odznaczają się 
wytrwałością i wytrzymałością w speł
nianiu swych obowiązków zawodowych, 
a zwłaszcza na piewien okres przed za
wodami, a także bezpośrednio po zawo
dach. ł nic dziwnego. Muszą oni naj
pierw skupiać swą energję, by móc ją 
skutecznie wyładować, gdy zaś wyładu
ją, potrzeba czasu na nowe jej nagro
madzenie się. Jakżeż więc pogodzić z 
zawodami konieczność i ciągłość w pra
cy umysłowej. Ghybabyśmy dostosowy
wali naukę w szkole do treningów i za
wodów klubowych, a to jest rzeczą nie
możliwą. Czyżby naprawdę wszyscy 
zwycięzcy w zawodach sportowych byli 
bardziej dysponowani do Zwycięstw 
podczas zawodów krwawych? Wiemy, 
że też nie każdy dobry oficer, podoficer 
i szeregowiec zwyciężał przed wojną ¡na 
boiskach sportowych. Decydowała w 
tym względzie raczej rasa oraz zawód 
(gajowi, przemytnicy, leśni i t. p.). Ko
nieczna zatem w tym wzg’ędizie dyspo
zycja wrodzona lub nabyta podczas 
niektórych zajęć codziennych, a także 
ćwiczeń lecz raczej ćwiczeń stosowa
nych i w walce wręcz (pokonywanie 
przeszkód stałych w zmiennych warun
kach), niż zawodów sportowych (poko
nywanie ¡przeszkód w tych samych wa
runkach).

Pozostaje sprawa propagandy. Nie 
da się zaprzeczyć, że pierwiastek uczu
ciowy obok trzeźwości umysłowej od
grywa nawet u dyplomatów poważną 
rolę, lecz nie zapominajmy, że u nas 
większą, niż u narodów trzeźwiej my
ślących. Miło nam odczuć chwilowy 
entuzjazm zagranicznych tłumów okla
skujących ukazanie się na maszcie dro
gich nam barw naszego sztandaru. Są 
to przytem momenty dla nas ważne. O- 
ne mówią: jesteśmy, rozwijamy się, na
bieramy tężyzny — liczcie się z nami. 
To też zwycięstwa w zawodach między
narodowych, a w szczególności zwycię
stwa w pięcioboju nowoczesnym będą 
odgrywały w naszem życiu sportowem 
bardzo ważną rolę. Lecz jak dojść do 
tych zwycięstw, wymagających tak wiel
kiej wszechstronności o wartościach o-

zająć, tak jak rok temu, drugie miejsce 
na 400 m i zadecydować o sztafecie 
3X100 zmiennym. Niestety obecna jej 
forma budzi obawy.

Tyle na razie optymizmu. Przecho
dząc do pierwotnej strony medalu, za
czynamy od piłki wodnej. Jest to punkt, 
tak beznadziejny, że nie staramy się na
wet o specjalnie silny skład. Zamiast 
niektórych „zawodowych“ water - poli- 
stów zagra zapewne Bocheński czy Kar
liczek, aby nie wozić niepotrzebnych lu
dzi, i móc zamiast nich zgłosić rezerwy 
do sztafet Smętnie przedstawia się ogół 
naszych drugich miejsc: obie setki, 400 
m panów, skoki z trampoliny, wreszcie 
największe wątpliwości przedstawia 
200 m. klas, panów. Rok temu dziwnym 
„fuksem“ zajęliśmy dwa pierwsze miej
sca. Chwilowo jesteśmy gorsi, a Czesi 
się poprawili. To też pozycję tę trzeba 
liczyć za straconą. Sztafeta 4X200 m. 
dow., mimo wielkich naszych postępów, 
powinna należeć do Czechów.

Oczywiście więc dokładnego rachun
ku punktów przeprowadzać, dziś ¡nic 
można. Ale z powyższego zestawienia 
widać niezbicie, iż Czesi będą mieli bar
dzo ciężki orzech do zgryzienia. Są oni 
bezsprzecznie faworytami meczu, ale 
porażka nasza nie może być znaczna, nie 
powinna przekraczać 10 proc, ogólnych 
możliwych do zdobycia punktów.

Przechodząc wreszcie do sytuacji na 
froncie wewnętrznym, polskim, to 
stwierdzić trzeba znaczną poprawę 
szans AZS‘u warszawskiego w piłce 
wodnej. Wydaje się, że po sześciu la
tach rozgrywek^ tym razem Makabi 
krakowska może być zaszachowana1 w 
mistrzostwie. AZS. bowiem, zasilony 
wprawdzie przez Braciejowskiego z Ma
kabi warszawskiej, ostatnio formal
nie rozgromił doskonalą drużynę Śląska, 
mającą przecież za sobą już takie sukce
sy, jak zwycięstwo nadi dobrym klubem 
¡niemieckim Friesen - Hindenburg. Bo
cheński, choć słaby taktyk, tak jednak 
sugestjonuje przeciwnika swą szybko
ścią, iż Ślązacy ¡nie próbowali nawet go 
gonić. Rezultat: 7 bramek, strzelonych 
przez ¡niego samego. AZS. górować bę
dzie nad krakowską Makkabi bardzo 
znacznie szybkością, a to jest już niemal 
połowa zwycięstwa w piłce wodnej.

T. S e m a d e n i

gólno - państwowych (bieg, pływanie, 
jazda konna, szermierka, strzelanie)? 
Jaką obrać drogę w dążności do uspor
towienia młodzieży, by uzyskać zwycięz
ców w tych trudnych zawodach, a zara
zem podtrzymać w nich uzyskaną 
sprawność jak najdłużej? Na to jest 
jedna odpowiedź. Pójść podobną drogą, 
jaką obrali bezkonkurencyjnie zwycięz
cy w pięcioboju nowoczesnym tj. Szwe
dzi. Tą drogą poszły również nasze 
szkoły średnie i seminarja nauczyciel
skie. Rozpoczęły zaprawę sportową, 
zmierzającą do wszechstronnego uspor
towienia, lecz rozłożoną nie na miesiące 
ale lata (5—7). Młodzież rozpoczyna ją 
już w 10-tym roku życia. Przeznacza 
się na nią 4—5 godzin tygodniowo o- 
prócz zajęć w p. w. Prócz tego mło
dzież, której organizm wymaga więcej 
ruchu, ma możność dodatkowego ćwi
czenia się w kole sportowem w dalszych 
2 godzinach tygodniowo, czyli, że zapra
wa jest codzienna i systematyczna przez 
szereg lat. Prócz tego propaguje się o- 
becnie w szkołach bardzo rzetelnie pań
stwową odznakę sportową P. O. S. i 
stawia się jako zasadę, że każdy uczeń 
od kl. VL taką odznakę powinien po
siadać. Ona bowiem daje widoczny do
wód wszechstronnej sprawności.

Lecz czy naprawdę ten czas przezna
czony w szkołach na wychowanie fi
zyczne jest należycie wykorzystany? — 
Wszak widzimy na ulicach młodzież, 
której już sama budowa i ociężały ruch 
świadczy o niewystarczającej sprawno
ści fizycznej. Zapewne, że jest pewien 
procent młodzieży, którą lekarze szkolni 
zwalniają z powodów mniej lub więcej 
słusznych, niekiedy nawet za staraniem 
rodziców z obowiązku uczęszczania na 
ćwiczenia cielesne. Zapewnet, że mamy 
jeszcze poważny procent nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych, którzy tylko nie zu
pełnie stoją na wysokości swego zada
nia i czasu przeznaczonego na wycho
wanie fizyczne nie potrafią należycie 
wykorzystać. Także warunki pracy w 
bardzo wielu jeszcze zakładach są nie
wystarczające.

Walerian Sikorski,
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ŻYCIE SOKOLE
Dwa zloty okręgowe

Okręg leszczyński
Leszno. Zarząd tutejszego okrę

gu wydał poniższą, odezwę do wszyst
kich gniazd, podpisaną w, imieniu o- 
kręgu przez dh. prezesa Kotlarskiego
1 dh. sekretarza Krajewicza. Czytamy 
w niej p. i.:

„Wszyscy, którym dane było u- 
czestniczyć w dniu 5 lipca b. r. w zlo
cie dzielnicowym w Poznaniu, z peł- 
nem zadowoleniem oraz słuszną du
mą mogli stwierdzić żywotność i siłę 
organizacji sokolej oraz przekonać się 
o popularności i sympatji wśród spo
łeczeństwa, które tak tłumnie i entu
zjastycznie uczestniczyło w tym zlo
cie. Mieliśmy ponadto możność raz 
jeszcze utwierdzić w sobie wiarę i 
przekonać innych, jak doniosłą z na
rodowego punktu widzenia spełniamy 
służbę i jak wielką rolę w tej służbie 
odgrywają perjodyczne zloty. Są one 
pierwszorzędnej wagi ogniwem w ży
ciu organizacji nietylko jako sprawo
zdanie z postępów pracy i próba sił, 
ale i jako moment nieograniczonych 
możliwości propagandowych ...

„To pragnęliśmy zaakcentować wo
bec Zbliżającego się zlotu Okręgu Le
szczyńskiego, który odbędzie się dnia
2 sierpnia, tym razem w Gostyniu, aby 
uczcić w ten sposób 35-lecie miejsco
wego gniazda, który to jubileusz upły
nął już w ubiegłym roku.

„Okręg nasz zajmuje w Dzielnicy 
Wielkopolskiej poczesne miejsce i nie
jednokrotnie był przedmiotem po
chwał oraz wyróżnień ze strony prze

Okręg wroniecki
Międzychód. — W niedzielę, 

2 sierpnia, odbędzie się w naszem mie
ście, najdalej bodaj wysuniętem na 
granicy zachodniej, zlot Sokolstwa 
Okręgu Wronieckiego. Zarząd okręgu 
oraz zarząd miejscowego gniazda, jako 
gospodarze zlotu, dokładają wszelkich 
starań i wysiłków, aby całość wypadła 
jak najwspanialej.

Wobec stałych pogróżek Stahlhęl- 
mu i innych odwetowych organizacyj z 
za kordonu niemieckiego, pokazać mu
si Sokół, iż wróg zastanie nas zawsze 
gotowych na każde zawołanie. Z po
wodu nadzwyczaj trudnych warunków, 
w jakich znajduje się ludność pograni
cza, liczy Okręg Wroniecki na jak naj
szersze poparcie społeczeństwa z są
siednich powiatów i wyraża przekona
nie, że się nie zawiedzie w swych ra
chubach.

Miasto nasze już dziś przygotowuje 
się do godnego przyjęcia miłych gości, 
a praca komitetu organizacyjnego daje 
gwarancję, że całość wypadnie dosko
nale. Nad wszystkiem czuwa niestru
dzony prezes okręgu dh. dr. F. Soko
łowski przy wydatnej współpracy całe

Międzynar. Federacja Gimnastyczna
Uroczystości w Paryżu z okazji 5O-lecia tej organizacji
Stolica Francji nie opustoszała o- 

becnie wzorem lat ubiegłych, lecz ży
cie w niej kipi i wre niczem w pełnym 
sezonie zimowym, a nawet jest jeszcze 
bujniejsze i bardziej urozmaicone 
dzięki wystawie kolonjalnej. Z tego 
też tytułu odbywają się w nadsekwań- 
skiej stolicy różne kongresy, zjazdy 
i t d„ w których niepoślednie niewąt
pliwie miejsce zajmą wielkie dni gim
nastyczne z okazji 50-lecia związku 
międzynarodowego. Równocześnie od
bywa się też 53 doroczne święto fran
cuskiej federacji gimnastycznej.

Uroczystości jubileuszowe zgroma
dziły przedstawicieli 17 narodów, W 
pierwszym dniu kongresu na posie
dzeniu federacji międzynarodowej tyl
ko Polacy wystąpili w swych barw
nych strojach sokolich. Skład naszej 
delegacji yył następujący: dh, prezes 
Związku Adam Zamoyski — przewod
niczący, oraz dch. i dh.: Jadwiga Za
moyska — naczelniczka związkowa, 
Jan Fazanowicz — naczelnik związko
wy, Antoni Bogusławski — związko
wy sekretarz generalny i Aleksander 
Zamoyski — prezes gn. w Kozłówce.

Należy specjalnie podkreślić, że 
Francja po wojnie, jak zresztą i inne 
państwa, wielką wagę przywiązuje do 
sprawy wychowania fizycznego, nie 
żałując na nie nakładów i wnosząc 
cały swój genjusz organizacyjny. O- 
sobny podsekretarjat stanu w mini-

łożonych władz dzielnicy, co zobowią
zuje tym więcej. Nie wątpimy, że 
wszystkie zarządy gniazd spełnią 
przykładnie swój obowiązek, a wszy
scy druhowie i wszystkie druchny zja
wią się na zlocie w Gostyniu, by z jed
nej strony uczcić stare i zasłużone, a 
tak żywotne gniazdo gostyńskie, a z 
drugiej wykazać — że nietylko w Po
znaniu, ale w każdym zakątku Wiel
kopolski ten sam żywię narodowy i 
katolicki duch, którego nic i nikt nie 
złamie.

„W tej myśli ślemy Wam wezwa
nie i hasło: w niedzielę, dnia 2 sierp
nia b. r., wszyscy ze sztandarami 
swych gniazd i zarządami na czele na 
zlot okręgowy do Gostynia!“

Program tego zlotu jest następują
cy : godz. 7.30 — próba generalna; 
g. 10.15 — zbiórka do pochodu; g. 11 — 
nabożeństwo w kościele farnym, a po 
nabożeństwie pochód przez miasto do 
Strzelnicy; g. 16 — wymarsz całej dru
żyny ze sztandarami i otwarcie zlotu; 
godz. 16.30 — występy: a) ćwiczenia 
druhów, b) ćwiczenia druchen, c) pi
ramidy gn. Gostyń, d) ćwiczenia mło
dzieży, e) ćwiczenia na przyrządach, 
f) tańce, g) zakończenie. Wieczorem 
zabawa taneczna w salach Strzelnicy.

Na zlot w Gostyniu zaprosił zarząd 
okręgu Leszczyńskiego za zezwole
niem przewodnictwa dzielnicy zarzą
dy Okręgów Wolsztyńskiego, Kościań- ! 
skiego i Jarocińskiego, oraz szereg < 
gniazd z tych okręgów.

go zarządu okręgu, oraz gniazda w 
Międzychodzie.

Program zlotu Okręgu Wronieckie
go jest następujący: g. 5 — próby ćwi
czeń oraz zawody, po których odpo
czynek i przygotowanie się do pocho
du; godz. 10.45 — uroczysta msza św., 
po której znów pochód przez miasto 
ze sztandarami do Strzelnicy, gdzie 
odbędzie się obiad; godz. 15,15 —
wymarsz drużyny również przez mia
sto na boisko; g. 16 — uroczyste o- 
twarcie zlotu; g. 16.30 — ćwiczenia 
druchen i druhów, popisy, oraz bieg 
okrężny na 3 tys. m; g. 20 — zamknię
cie zlotu i rozdanie nagród. Wieczo
rem przewiduje się zabawę w Strzel
nicy.

Kto więc pragnie zamanifestować 
swe uczucia narodowe na granicy za
chodniej, niech przybędzie do Między
chodu na zlot, aby przekonać się, jak 
dziarscy nasi sokoli mimo ciężkich wa
runków, oraz przeszkód z różnych 
stron, starają się o podtrzymanie du
cha narodowego i z jakim zapałem 
stawiają czoło odwiecznemu wrogowi.

sterjum oświecenia publicznego po
święcony jest tej dziedzinie pracy, z 
p. Morinaud na czele, który trwa na 
swem stanowisku, pomimo kilku już 
zmian gabinetu. Polska i Polacy ma
ją w nim życzliwego przyjaciela Rów
nież obecny minister oświecenia pu
blicznego, p. Mario Roustan, przywią
zuje do zagadnień kultury fizycznej 
wielką wagę, popierając całkowicie 
działalność swego pomocnika. Dał 
temu wyraz na bankiecie, któremu 
przewodniczył w pierwszym dniu 
kongresu, kiedy wygłosił przemówie
nie programowe.

Po uroczystościach otwarcia kon
gresu, pierwszego posiedzenia i powi
tań, dzień drugi poświęcony był zawo
dom o mistrzostwo świata w różnych 
gałęziach gimnastyki i sportu. W za
wodach tych, odbywających się na te
renie wojskowej szkoły wychowania 
fizycznego w Joinville, pod Paryżem, 
brało udział 11 narodowości, wysta
wiając po kilku zawodników, nie li
cząc oczywiście Francuzów, którzy ich 
mają znacznie więcej. Sokoli polscy, 
niestety, w r. b., ze względów finanso
wych, stanąć do zawodów nie mogli. 
Stają natomiast inni sokoli słowiań
scy, Czechosłowacy i Jugosłowianie, 
którym subsydja państwowe umożli
wiają korzystanie z każdej sposobno
ści, aby naprzód należycie wytreno- 
wać zawodników, a następnie — re- >

prezentować swoje barwy narodowe 
na boiskach świata. Udział nasz więc 
jest w r. b. skromny; zaznaczony był, 
poza delegacją związku, obecnością 
oddziału sokołów naszych z Francji, 
najmłodszej, a w całości — robotni
czej, dzielnicy sokolej, który to od
dział stanowił asystę polskiego sztan
daru związkowego w defiladzie przez 
ulice Paryża, pochylił go przed Nie
znanym Żołnierzem i wniósł do wiel
kiej sali ratuszowej, gdzie dh prezes 
Zamoyski zabierał głos imieniem 
wszystkich cudzoziemskich członków 
federacji międzynarodowej.

W obecności p. Morinaud, kurs in
struktorski szkoły w Joinville przero
bił pokazową lekcję lekkoatletyki, z 
ćwiczeniami przygotowawczemi, po
kazem skoku przez płot, rzut dyskiem, 
oszczepem, skoku o tyczce i szermier
ki.

Dwa następne i końcowe dni kon
gresu upłynęły przeważnie na posie
dzeniach. Postanowiono na rok przy
szły zjechać się w Pradze, gdzie zapaść 
ma szereg uchwał organizacyjnych o 
doniosłem dla federacji międzynarodo
wej znaczeniu. Projekty ich przedsta
wiono uczestnikom dla zasięgnięcia o- 
pinji związków krajowych skonfedero- 
wanych. Jednocześnie w Joinville 
trwały zawody o mistrzostwo świata. 
Przebieg ich nastręczył powód do pro
testów, które nieco opóźniły ogłoszenie 
wyniku. Ostatecznie zwycięzcą obwo
łany został Finn.

Najuroczystszym bezwątpienia mo
mentem całokształtu święta gimna
stycznego był pokaz gimnastyków 
francuskich, z udziałem drużyn zagra
nicznych, na stadjonie miejskim, w o- 
becności przeydenta Rzeczypospolitej, 
p. Doumer. Wspaniały widok przedsta
wiały rozwinięte sztandary związków i 
towarzystw, wnoszone na boisko przy 
dźwięku orkiestr. Słomkowe kapelu

Ofiarna praca na rzecz zlotu
Komisja aprowizacyjna o- 

trzymała od przewodnictwa dzielnicy 
mandat pracy z wyraźnemi wskazów
kami w związku z ogólnemi ciężkiemi 
warunkami finansowemi — tak pokie
rować aprowizacją, by umożliwić przy
jazd na zlot jak największej ilości 
druchen oraz druhów, jak najmniej o- 
barczając ich kosztami. Obowiązkiem 
więc komisji aprowizacyjnej było po
starać się o bezpłatne wyżywienie 
wszystkich uczestników zlotu. Chcąc 
wypełnić to ciężkie zadanie postano
wiła komisja zaapelować przez okręgi 
do wszystkich gniazd dzielnicy, by w 
trosce o jak najlepsze zorganizowanie 
aprowizacji zlotowej dopomogły w 
zbiorze towarów, lub gotówki wśród 
sympatyków sokolstwa i wśród oko
licznego obywatelstwa. Myśl tę za
aprobowało przewodnictwo dzielnicy, 
a zarząd dzielnicowy na posiedzeniu 
z dnia 1 marca zatwierdził ją w zupeł
ności.

Na apel komisji aprowizacyjnej od
powiedziały gniazda — jakkolwiek nie 
wszystkie niestety! — wydatnie i o- 
fiamie. Wpłynęło zatem do kasy ko
misji: gotówką zebrane przez gnia
zda — 3.132,50 zł, a nadzwyczajne do
chody wyniosły 270,19 zł, co daje ra
zem 3.402,69 zł. Wydano na aprowiza
cję ogółem 3.014,50 zł, a wpłynęło do 
kasy przewodnictwa dzielnicy za kwi
tem druha skarbnika 388,19 zł.

Prowiantów zebrały gniazda za 360 
zł, a sama druchna Żychlińska ofiaro
wała na ogólną kwotę 977, co razem 
wynosi 1.337 zł. Z tego użyto na apro
wizację zlotową 1.119,40 zł. Pozostało 
prowiantów na kursy w Skrzynkach 
za sumę 217,60 zł.

Pracę w ciągu zlotu nad przygoto
waniem śniadań, obiadów i kolacyj 
podzielono następująco: opiekę i kon
trolę nad zapasami oraz spiżarnią 
przejęła d-chna Gładyszowa wiceprze
wodnicząca wydziału sokolic Okręgu 
Poznańskiego; przygotowanie, wydzie
lenie śniadań i kolacyj przeprowadza
ły druchny gniazd poznańskich pod 
przewodnictwem d-cnen Dobroc^yń- 
skiej i Liberowej. Całkowitą odpowie
dzialność za przygotowanie obiadów 
w 13 kuchniach potowych objął dh. 
Bytter, powołując szereg druhów do 
pomocy. Podkreślić tu trzeba bezinte
resowną i pełną poświęcenia pracę 
druąhćn poznańskich, które bez pomo
cy personelu służbowego pełniły swą 
pracę od 3.30 rano do późnej nocy, wy
dając po. przeszło 3 tysiące porcyj śnia-j

sze Belgów obok baskijskich beretów 
Francuzów, czerwień koszul sokolich 
obok bieli trykotów gimnastycznych Zj 
stwarzały obraz żywy, mieniący «T 
barwą i ruchem. Czeszki i JugOsi* 
wianki, które wystąpiły w swych k£ 
stjumach ludowych, wzbudzały Ogó]n 
zainteresowanie. Jaka szkoda, że hra! 
kło na boisku rogatywek i skromnych 
a tak estetycznych, granatowych mun’ 
durów naszych sokolic! Niewielka dru' 
żyna przy sztandarze związkowym gf. 
nęła w tłoku, a i to stanowił# już 
ważny wysiłek dla nie otrzymującego 
subsydjów Związku i jego kierów^, 
ków. Znakomita okazja do propagan
dy została stracona i przykro było to 
tłumaczyć Francuzom, zapytujący© 
czemu udział Polaków nie jest licj. 
niejszy.

Po świetnych pokazowych ćwiczę- 
niach kilku drużyn gimnastycznych 
którym przodowali instruktorzy pary
skiej straży ogniowej, Czesi odtańczyli 
swoją „besedę“, barwną, chociaż mono
tonną. Defiladą zakończono cały popis 
i manifestacje zewnętrzne kongresu.

Wśród wzajemnie ofiarowywanych 
sobie upominków Związek Sokolstwa 
Polskiego złożył federacji międzynaro
dowej oraz związkowi francuskiemu 
wielkie plakiety z bronzu, w drzewo o- 
prawne, z mapą Polski i odpowiednim 
napisem. Dar ten uczynił wrażenie, i 
sądzić należy, że jest dobrze pomyśla
ny, bo o ciągłe przypominanie sojuszni
kom zarysu naszych granic chodzi "te
raz bodaj najwięcej. „Sokół“ otrzymał 
od Francuzów piękną wazę sewrską.

Jeszcze raz podkreślić trzeba, że na
sza propaganda mogłaby była z pobytu 
sokołów w Paryżu zrobić większy uży
tek — gdyby była chciała. Uniknięto- 
by przez to generalizowania Sokołów, 
jako „tschécoslovaques“, przed czem 
nie ustrzegł się nawet tak znaczny or
gan prasy, jak „Excelsior“.

dań i kolacyj. Udział w tej uciążliwej 
niezwykle pracy brały druchny: Bar- 
ciszewska, Dobroczyńska, Ernsdorfo- 
wa, Gładyszowa, Liberowa, Lotyczew- 
ska, Łyczywkowa, Łysińska, Michali
kowa, Muchowa, Nowakowa, Samo- 
lewska, Stanisławska, Stolpówna, 
Święcicka z córkami i Tutłewska. Na
wiasowo — nie dotyczy to bowiem ko
misji aprowizacyjnej — zwrócić nale
ży uwagę na ofiarność d-chny Szulczy- 
kowej, która sama uszyła kilka tysię
cy kwiatków, służących jako ozdoby 
do kostjumów w „Weselu na wsi“. 
Wreszcie świeciło przykładem, praco
witości całe prezydjum komisji z nie
strudzoną i pełną zawsze zapału, oraz 
energji d-chną prezeską Rozmiarko- 
wą, d-hem wiceprezesem Plucińskim i 
d-hem Liberą na czele, ofiarnymi jej 
współpracownikami. .

Przewodnictwo dzielnicy w specjal- 
nem uznaniu zasług druchen nade
słało na ręce dzielnicowego wydzia.; 
łu sokolic słowa szczerego uznania i 
podzięki. .

Komisja aprowizacyjna, zamykają 
swe rachunki i akta, zwraca się raz j 
szcze do zarządów okręgów, i gniaz 
oraz do tych wszystkich, którzy tak 
chotnie przyłożyli ręki do wspom j 
przygotowawczej pracy zaprowia 
wania zlotu z serdecznem podzięk 
niem oraz sokołem „czołem“! .

Sprawozdania z działalności in • 
komisyj podamy następnym razem.

Nowe gniazdo żeńskie
K i e k r z. Powstało u nas żeńskie 

gniazdo. Na zebranie organizacyj 
przybyła z okręgowego wydz. s w Poznaniu druchny A. Krajewska i 
W. Gładyszowa, które w swyc f 
mówieniach uwypukliły.. 
podstawy naszej ideologji, zy jni- 
ogólny poklask. Zebraniu 
zzył prezes gn. męskiego t
Ib. Fomicz. Zarząd ukonstywo^. 
się w następującym skład.z^e'/Tfiekrz)» 
prezeska — inż. Kossakowska ( . z(>.
:ast. prezeski — Stanisława ,njcZ. 
¡va (Psarskie p. Złotmki), n t 
ia - Wanda Kowalska (KiekrzVffi)a 
naczelniczki — Irena K nisłaWa 
Psarskie), sekretarka — ^“hniczka 
Boniakówna (Psarskie), sk ,na 
— Agnieszka Walkowskai _
?ofja Kowalska — obie z Kie^ 
vemu gniazdu „Szczęść Boże -
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Plan „Wielkiej Wołgi“. — Wołga połączo
na będzie z czterema morzami.

Problem „Wielkiej Wołgi“ t. j. wyko
rzystania siły wodnej Wołgi nietylko dla 
celów komunikacyjnych ale również dla

celów energetycznych i nawodnienia przy
ległych krajów jest obecnie przedmiotem 
badań praktycznych. Według opinji in- 
stytucyj naukowych Wołga może dać ol
brzymią energję elektryczną i dostarczyć

wody nietylko dla najbliższych krajów 
ale dla całej Rosji centralnej. Po utwo
rzeniu różnych kanałów. Wołga połączona 
zostanie z czterema morzami a mianowi
cie: z morzem Kaspijskiem do którego 
wpływa, dalej z Bałtykiem, przez Kamo- 
Peczory z Morzem Białym a wreszcie Ka
nałem Wołga - Don z Morzem Czarnem.

W planie „Wielkiej Wołgi“ według zda
nia prof. Czaplygina, który opracował 
plan wykorzystania systemu nadwołżań- 
skiego oraz dyrektora „Wołgo struju“ 
wielkie znaczenie przypisuje się budowie 
nowych hydroelektrowni. W rejonie gu- 
bernji samarskiej, gdzie wybudowana bę
dzie jedna hydrostacja, przystąpiono :uż 
do prac przygotowawczych. „Wołgostrój“, 
na którego budowę sowiety wyznaczają 1 
miljard rubli, dostarczy 1200 000 sil koń
skich. Budowa ukończona ma być pod 
koniec drugiej „Piatiletki“, t. j. w r. 1938.

Do
Zarządu Kursów Maturycznych 

„WIJEJDZA“
w Krakowie

ul. Studencka 14, I P- 
Za bardzo staranne i sumienne przy

gotowanie mnie do matury, którą w dniu 
3 VI. 1931 r. w gimnazjum- św. Jacka po
myślnie złożyłam, wszystkim PP. Profe
sorom i całemu Zarządowi składam go
rące podziękowanie.

Tatarowiczówna Kazimiera 
Tp 220 Prokocim, ul. Rzeczna 10.

Dnia 24 lipca r. b. rano zmarł nagle na udar serca, mój najserdeczniejszy 
przyjaciel, ś. p.

Stanisław Pawłowski
Kryształowy charakter ś. p. Zmarłego, jego wierność, stałość i niezłomne 

zasady jak również światłe jego rady były mi oparciem w niejednych przełomowych 
dla mnie chwilach — to też pamięć o Diogim mi Zmarłym zachowam na zawsze

Poznań-Dębiec, Lipowa 5 Stefan Pełczyński

W dniu 25 lipca r. b. zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cier
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, babcia, 
córka, siostra i ciotka, ś. p.

z Dolatowskich

Jadwiga Drobigo wa
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 lipca 1931 o godz. 4.30 z domu żałoby 

w Rawiczu, ul. Padei ewskiego 210. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
nazajutrz o godz. 7,15 o czem donosi

w imieniu rodziny w nieutulonym żalu
Marja Wyllischowa

Rawicz, Berlin, Strzelce, Psarskie, Kleszczewo, Leszno, Trzemeszno, 
Święcichowa, Brzezie, dnia 25. 7. 1931.

i ♦

Rh.

Hemoroidy

Dr. med. Stefan Szmaj
lekarz specjalista u> chorobach ocznych 

b. I. asy st.Uniwersyteckiej Kliniki Ocznej w Poznaniu

ordynuje obecnie w BYDGOSZCZY 
ul. Marsz. Focha 14, I. (tuż przy pL Teatralnym) 

od godz. 9—12 i 3- dw 657

Osiedliłem się w Borku
jako lekarz praktyczny

Mieszkam w domu p. Durzyńskiego. Przyjmuję 
chorych od zaraz

Dr. Stefan Galon.nw 4602

Parcelę
narożnikowa Dębiec 1500 kwm. 
Śniadeckich 16. m. 3. zdw 45 209

Pinczerek
tanio na sprzedaż. Langiewicza 8, 
m 2 zdw 45264

/ato

Kupujcie tylko

obcasy gumowe

jll

nowej marki

Ki

Są one najtrwalsze i najtańsze!
Gwarantujemy 3-młesięczną 
wytrzymałość w noszeniu!

Każdą parę zniszczoną w krótszym 
czasie, wymieniamy na nową!

«!KROCHMAl

Pp 5530-55,61

Pytel płaski
(Plansichter) 4 działowy wiszący, 
fabrykat Wetzig zara® do sprze
dania, cena 2000 zł. Adres: Wy- 
gralak. Gniezno, Wrzesińska —: 
Młyn. zdw 45137

Akwizytorzy
energiczni, posiadający rower 
lub motocykl, celem objazdu 
majątków ziemskich, za wysoką 
prowizją, poszukiwani. Zgło
szenia do ekspedycji Kurjera 
Poznańskiego pod zw 10 246

nastało ł znów rozpoczęły swe panowanłi 
jasne, powiewne szaty. — Moda 

pierwszeństwo żywym kolorom, —. lecz 
jakże często taka piękna sukienka już po 

pierwszem czyszczeniu staje się niepo- 
każną 1 wypłowiałą. Przyczyna tego leży 

w użyciu gryzących mydeł i środków do , 
prania zawierających tlen, które wnet 

„samodziałająco” zniszczyli I wyptowili 
najżywsze kolory. Unikajcie więc Szan.

Panie tych przykrości i strat! Skoro ła
godna i zawierająca glicerynę piana z 

pięknego mydła „Kołłontay” nie szkodzi 
nawet delikatnej skórze dziecka, to 

mydło „Kołłontay" ochroni szaty letnie 
Szan. Pań przed szkodą. — Proszę jednak

mydła wy-nle kupować nigdy innego 
chwalanego za „taksamo dobre” i zważać 

na znak ochronny »pralka”!

Zastępca na Poznań i Pomorze Kłaczyński i S-ka, Poznań,
Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927.

Garbary 2L

PRACA.
Hahímm VM«hlinbi w =Florian KacnlicKi i P}achty źniwne

Poznań, 
ulica Woźna 9, skład skór.

Tp 209

poleca

WŁTuchołka, Poznań,ul. WieSkal2

ZAROBEK NATYCHMIAST.
Podać zawód, wiek, adres i jeden złoty znacz
kami pocztowemi na portorja załączyć. War
szawa, Piać Napoleona, poczta skrzynka 252.

nw 4580

Wózki
dziecięce tanio. 27 Grudnia 15, 
podwórze. zdw 43 773

Na sprzedaż
ubranie meskie. 
buciki, buty, płaszcz 
materiały, pałasz, rozmaite meble 
inne sprzęty domowe. Działyń- 
akich 19 XI„ prawo, zdw 44507

płaszcze, futro, 
łaszcz oficerski.

Pszczoły - roje
10—15 złotych, miód pszczelny 
leczniczy blaszanka 5 kg. 16 zł 10 
kg. 31 z! o-płaccne wysyła .Pato
ka". Kupczyńce 6. poczta Deny
sów. zdw 43 358

Konia
i pólszo-rki sprzedam. Kramarska 
35. zdw 45261
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Frezarka motorowa
Siemens‘a 30 KM., która pracowała tylko 20 morgów na 
pokazach. Gwarancja nowej maszyny. Frezarka ta za
stępuje cały szereg robotników, koni, kultywatorów, pług 
i bronę; daje odrazu ziemię dokładnie przerobioną do za
siewu, Maszynę tę zastosować można do napędu różnych 
maszyn, jak młocarni etc. Trzeba ją zobaczyć, ażeby oce
nić. Tylko za zł 7500.— do oddania. Cena fabryczna zło
tych 35 000.— ' zw jo 254

S. Jagodziński, Poznań, ul. Dąbrowskiego 83.n BACZNOŚĆ CIERPIĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich spo
soby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby 
zaś przekonać się, że tylko przez znane powagi na
ukowe polecone bandaże usuwające radykalnie po 
osobistem jawieniu się najzastarzalsze i najniebez
pieczniejsze przepukliny u pań, panów i dzieci, naj
nowszego wynalazku M. Tillemana, oddawna zna
nego w całej Polsce specjalisty i prof. Raskala są 
wprost zbawienne — wystarczy przyjść i przegląd
nąć liczne, entuzjastyczne podziękowania ludzi o 
znanych nazwiskach profesorów uniwersytetu, le
karzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej arystokra

cji oraz z ludu.

AT. TILLEMAM
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży.

Kraków, ul. Szlak nr. 39. Telefon 156-27
Żądać prospektów bezpłatnie o w 11048

Choroby wątroby, kamienie żółciowe, cho
roby przemiany materji leczą zioła

CHOLEKINAZA
H HIEMÓ IEWSKIECO

początkowe: Ból w bokach i w dołka podsercowym (gdzie scho
dzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie »klonność do obstruk
cji. Jeżyk obłożony Odbijanie gazami, gorycz i niesmak w 
ustach. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny ból. który sie rozcho
dzi ku stronie tylnej w pasie-krżyżu i sięga aż do łopatki 
Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcowa 
Niekiedy wymioty żółcią, zimne poty, żółtaczka. Bliższe szcze

góły kuracji w broszurze nn 2201
Dr. med. T. NIKMOJEWSKIEGO

Do nabycia w laboratorjum fizj. . chemicznem 
„CHOLEKINAZA“. Warszawa, nL Nowy Świat 5, tel. 504-96 
(na prowincje wysyłka pocztą) oraz w aptekach ) składach

aptecznych. Cena zł 2,60 za on leł i.

Jedyny Hotel Polski w Paryżu
właśc. J. Popiackl, 1 rue du Ct. Guilbaud et 6 Av. 
de la Reine — Paris XVI. — Metro — Porte St. Cloud. 
Telefon — Molitor 12-21. 200 pokoi w każdym łazienka 
i telefon, Restauracja, Grillroom, kawiarnia. Teatr, Tarasy 
z ogrodem na szczycie hotelu, skąd wspaniały widok na 
Paryż i okolice. Ceny bardzo przystępne od 15 do 50 franków, 

rtw SR41

Ożenię się
z panną lub wdówką bezdzietną do lat 32, dobrze zbija,, 
waną, przyjemnej powierzchowności, niezależną materjak 
nie lub posiadającą realność ziemską, możliwie szatyni» 
lub brunetką. Rzecz traktuję zupełnie poważnie. Jestem 
kawalerem lat 38, agronomem, rzymsko-kat. wyznania 
Dla braku znajomości pragnę tą drogą niezwłocznie sit 
ożenić i upraszam o oferty z fotografją, od pań traktują, 
cych sprawę mąłżeńską poważnie, do ekspedycji Kurier.

Poznańskiego pod zp 10 257

ma

1930

AUTOBUSY
Poznań Swarzędz Kostrzyn Nekla Wrześ 

wyjazd Wrocławska 15 (Hotel Saski)
7,45 10,10 11,30 13,10 14.40 16,25 18,15

odjazd z Wrześni
6,30 8,00 9,30 11,15 13,10 14,25 16,30 19|OO

Przejazd 3 złote. jw jjgj

Wspólnika
z gotówką 30 000 zl. przyjmie dobrze zaprowadzone z duża 
przyszłością przedsiębiorstwo, bez konkurencji. Warunek- 
zamiłowanie do samochodów i dobry charakter. Gwaraą- 
cja 50% zysku w roku. Zgłoszenia: agentura Kurjera Pol 
znańskięgo, Leszno, Komeniusza 42, teł. 204. nw 4597

PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość polożoni
w Swarzędzu i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Swarzędz tom XIX wykaz 
liczba 472 na imię Józefa Globisza w Swarzędzu, zostanie 
w drodze egzekucji dnia 31 lipca 1931 r. o godz. 11 przed 
południem wystawiona na przetarg w niżej oznaczonym 
Sądzie, pokój nr. 23. Wzmiankę o przetargu zapisano w 
księdze gruntowej dnia 16 grudnia 1929 r. Poznań, dnia 
22 lipca 1931 r. Sąd Grodzki Il-a. nw 4513

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
OGŁOSZENIA DROBNE

Ogłoszenia wśród drobnych:
 1-łamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (naprzykład: n2395, z 21205, dl811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10.

Niebywała okazja 
Hotel i Pensjonat

na Górnym Śląsku
oowowybadawauy dobrze zapro
wadzony o ¡pokojach umeblo
wanych. sali restauracyjnej, we
randy, ogrody i garaże zaraz ¿o- 
¡rzysbnie do sprzedania lub do wy
dzierżawienia ewentl. przyjmę 
wspólnika. Pożadana gotówka 50 
ty«, złotych. Oferty do Kurjera 
Poznańskiego pod zdpw43 039

Poszukuję
101000 zl. gwarancja zapewniona., 
może być w dolarach. Oferty Ku- 
rjer Pozna Oski zdp 45 228

Na I. hipotekę
szukam pożyczki 10 000 zł. Ofer
ty de Kurjera Poznańskiego

zdp 45 629

B«pi
1S OSOBISTE

Kto
wypożyczy pewnemu przedsię 
biorstwu 2 000 zA. Zwrot listoi 
grudzień 1031, dam 10%. Of< 
Kur jer Poznański zd.p 43639

Tanio
naprawiam i ¡ląduje akumulatory 
Półwiejska 18. zdw 41 065

Najtaniej
wy^przedaje płaszcze damskie, 
wykonanie miarowe Stary Rynek 
«fi. .Szuster. adp 45 >546

Skład
małym pokoikiem na biuro, 

centrum, parter, suchy, z dobrą 
wentylacją poszukiwany celem 
wynajęcia od 1 sierpnia. Oferty 
z warunkami Warszawa.'. Saska 
1113. Grotkowski. np 4 504

Gobeliny — D 
Szpagaty

artykuły tapicersko-del 
drążki mosiężne i toIosc 
nie fabrycznej poleca „3 
Woźna 10.

21 ZGUBY

Samochód limuzyna
6 cylindrowa mał-o używana go
towa do jazdy w bardzo dobrym 
stanie natychmiast za gotówkę z 
powodu wyjazdu do sprzedania 
Zgłoszenia: Rosada. Góra Prze 
mysława 4. telefon 12 26

zdwp 45 347
Meble

piękne wzory, tanio tylko wprost 
fabryce Juljan Węeławski. ulica 
Rocha 8. Pw 5 500-56,31

Hrebenów
pow. Skole, Wojew. Stanisła
wowskie jedno z najpiękniejszych 
letnisk w Karpatach 500 m. n. p. 
na. nad rzeka Opór. Pocztowy 
l)om Zdrowia - Pensjonat, kąpie
le rzeczne i słoneczne. Bibljoteka- 
i enms. Kuchnia wykwintna we 
własnym zarządzie. Ceny umiar
kowane. Stacja kolejowa, poczta, 
telefon na miejscu. Kaplica do
mowa. Zgłoszenia na pobyt 
przyjmuje Za rząd na miejscu

 44 017

Zgubiono
iażeczkę wojskowa na nazwi 

Franciszek Pokrywka, którą u 
nieważniam. zdp 45 624

22 ROZMAITE 2
Bilanse

prowadzenie ksiąg (jednorazowe 
i miesięczne), sprawy podatkowe 
itp. załatwiam. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 44 593

6 KAMIENICE a
Dom

B «kładów, 2 morgi ogrodu, do
chód 18 000 cena 163 000. miasto 
powiatowe, sprzedam. Wpłaty ca 
300 000. Oferty Kurjer ¡Poznań
ski, zdp 45835

Jastrzębia Góra
pełne morze pensjonat „Pilice' 
Jagodzkiej poleca pokoje z calo- 
dziennem utrzymaniem Kuchnia 
pierwszorzędna Dancing, tennis. 
graże. kanalizacja, ceny przy
stępne, Informacje na miejscu

Pw 5187452.252

3,90 zł
prima jedwabne 
pończochy poleca 
Specjalny Magazyn 
pończoch J. Schu 
bert Poznań ulica 
Wrocławska 3 

Pp 11 576-22.102

Kamienicę
czteropiętrową ze składami w 
'Poznania zamienię na mniejszą 
z dopłata. Władysław Markow
ski. Wieluń. Aleja 3 Maja, woje
wództwo Łódzkie. zdw 45143

Zaryte
koło Rabki. Pensjonat Grażyna. 
Pokoje słoneczne, kuchnia obfita 
• wykwintna. Pp 5156-70,119

Drenowanie
oraz wszelkie prace ziemne wy
konuje Wir.ger, Książ powiat 
śremski. zd<p 45 657

7000
hipotekę

Jastrzębia Góra
Pełne morze. Pierwszorzędny 
pensjonat Bałtyk - Jasna Elek
tryczność, kanalizacja, doborowa 
kuchnia. Ciepłe wanny morskie 
Warszawa, Polna 78. m. 2.

np 4356

kamienicy(icferw I._____ „
n lokuję. Zgłoszenia Kur jer Po’ 
znański asd® 45 660

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Przeżycia jednej no- 

cy“.
Aurora: „Król stepów i jeź 

dziec śmierci“.
Corso: „Postrach morza“ oraz 

„Polsko-amerykański król 
żelaza“.

Colosseum: „Dziewczę z Mont
parnasse‘u“.

Edison: „Szalony Książę“. 
Metropolis: „Gwiazda Morza’

i rewja p. fc: „Poradnik 
dla młodych mężatek“.

Odeon: „Asfalt“.
Renaissance: „Królowie bez 

korony“ i „Biały Kieł“. 
Słońce: Szalona dziewczyna.
Tęcza: Królewska tancerka. 
Wilsona« „Maski Erwina Rei-

ne • i

Letnisko Charzykowo
romantycznie położone nad jezio
rem 23 kim- długości, wśród lasów 
iglastych i liściastych poleca po
koje z utrzymaniem po cenie 8 
do 10 zł oraz korzystanie bez
płatnie z 10 żaglówek, wioślarek, 
kajaków i kortanisów. Kąpiele, 
pływanie, wędkowanie. Willa 
,,‘Bełeyoe“, Charzykowo. powiat 
Chojnice. ®dp 45(556

Prośba
Który z PP. Właścicieli mająt
ków wspomoże biednego inwali
dę. mającego choTa żonę i licz
na rodzinę (7 dzieci, któremu od 
3 lat wstrzymano rentę), przez 
ofiarowanie krowy, by dzieci 
miały wyżywienie, a żona lekar
stwo, ewentualnie innego inwen
tarza lub naturalij, by mógł kil
ka mórg ziemi uprawić. Łaskawe 
listy proszę skierować do Kurje
ra poznańskiego pod zdp 45 628

Ksiądz
zastąpi konfratra w parafji od 
2.—-16. 8. br. Zgłoszenia do . 
rjera Poznańskiego dw 675

Ku

23 OŻENKI

Poronin
way Zakopanem, willa „Tatry".
‘okoje słoneczne z pięknym wi

dokiem na Tatry. Wyborowa 
kuchnia domowa. Radio, bibliote
ka. krokiet, gry towarzyskie le
żaki-. Cena 7 zł. zdp 44 748

Pokoje
letnisko do wynajęcia zaraz. Pu- 
szczykówko prawo, willa 73.

adp 45 622

Zakopane
pensjonat „Zamieć" Jagiellońska 
telefon 582. nowoczesny, murowa
ny. woda bieżąca gorąca, zimna 
w każdym pokoju — piękne poło
żenie. Ceny przystępne,

nw 4438

Ciemno - blondynka
lat 25. przystojna i inteligentna, 
posiadająca gotówka 7 OMł zl, po
zna pana na dobrem stanowisku 
w celu matrymonjalnym. Oferty 
z fotografia proszę do Kurjera 
Poznańskiego zdp 45658

Wdowiec
bezdzietny lat ,52, pełen życia, 
energji, posiada majątek pogra
nicza Kongresówki i Kresów 
Wschodnich pragnie ożenić sie 
panna 30—40 lat, nieostrzyżoną 
szlachcianka, inteligentna sym
patyczną czynna patrjotką kato- 
iczka dla wspólnej pracy ideo

wej. Posag 30*—40 tysięczny go
tówka. Zgłoszenia fotografią kie
rować ekspedycji Kurjera Po
znańskiego zdp 45645

Buchalteryjne
Współczesne Wykłady Palhera 
gwarantuję wielodziedzinow# sa
modzielność. Warszawa Nowo
grodzka 48. Zamiejscowi li- 
stownie. Tp 571

Kursy
stenografii pisania na maszy
nach. Kantaka 1, II. piętro.

zdw 44 972

Żeńskie
Kursy Techniczne

(budowlane) Poznań. Kraszew
skiego 17. m 15. Prospekt 20 gr. 

Pw 5 524-56.55

25 MUZYKA

Kwartet
koncertowy - dancingowy śpiew- 
humor. Nowoczesne instrumenty. 
Na życzenie fotografia, wolny od 
1. 8. 1*931. Łaskawe oferty do 
Ajencji Wschodniej w Grudzią
dzu. nw- 4557

Orkiestrę
kwartet lub kwintet z humorem 
■i śpiewem od 1 lub 15 sierpnia 
angażuje Hotel Francuski, Gniez
no. n p 4 608
ŁjjF 26""rOZRYWKA*I,,I,^I

Kino Wilsona, Łazarz 
„Maski Erwina Reine“
John Gilbret. zdp 45 634

27 SZUKA PRACY JH
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Dentystka
uprawniona poszukuje zaraz po
sady. Zgłoszenia Kurjer Poznań
ski zdp 45851

Buchalter
prowadzi wieczorem księgowość, 
cena. 46 złotych. Zgłoszenia Ku
rier Poznański ¡pod zdp 45 652

Mistrz młynarski
a dlugoletniemi, dobrami świa
dectwami, trzeźwy, moralny przy 
pracy i poza praca, doświadczo
ny we wszystkich pracach mły
narskich, może złożyć 400 złotych 
kaucji, poszukuje posady nad- 
młynarza lub samodzielnego od 
pierwszego sierpnia względnie 
później. Oferty Kurjer Poznań
ski zdp 45'653

Młynarz
poszukuje ¡posady jako samodziel
ny, 14-letnia ¡praktyka 1,000 zło
tych kaucji złoży. Obejmie posa
dę zaraz lub później. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza Teodor Pron- 
dziński. Żalno p Raciąż, powiat 
Tuchola (Pomorze). zdp 45 654

Korespondent
polsko-niemiecki, lat 26, znający 
książkowość. pisanie maszyną, 
poszukuje stanowiska. Łaskawe 
Oferty Kurjer Pozn. zdp 45 958

Książkowa
samodzielna, władająca popraw
nie językiem polskim i niemiec
kim potrzebn •> zaraz. Zgłoszeni» 
pod 1582 do Biura Ogl. Kosmos, 
Zwierzyniecka 6. nw 4 606

28 WOLNE MIEJSCA

Wspólnika
piekarza małą gotówka poszuku
je eukiernik. Oferty Kurjer Po
znański zdp 45 631

Poszukiwani
w różnych miejscowościach zdol
ni, wymowni sprzedawcy cegiełek 
na rzecz budowy Kościoła Pom
nika w Polsce. Zgłoszenia i in
formacje Witold Nowicki Czę
stochowa. św. Barbary 2, m. 22.

np 4 579 -
Przedstawicieli

do zorganizowania sprzedaży spo
sobem domokrążnym nowego, ta
niego artykułu, użytku domowe 
go. poszukuje w każdej miejsco
wości. Oferty Towarzystwo Re
klamy Międzynarodowej. Warsza
wa. Marszałkowska 124, „Gospo
darstwo". Tp 223

Agenci! Domokrążcy!
1000,'o zarobek, stałe zajęcie, 
łatwa sprzedaż artykułów 
dla każdego. Zgłoszenia
„EGZYSTENCJA“ do: Tow. 
Reki. Międzyn Sp. z o. o. 
g. r. Rudolf Mosse, Katowice,

3. Maja 10. Tp 2il

Potrzebne
dziewczę do dzieci i lekkicłr prac
domowych * 3------ " — •_
Mylna 23.

Uczennic
kilka do baletu przyjmie balet* 
mistrz Władysław Szymański — 
Zgłoszenia: Salon Fryzjerski.' ni 
Adama Jeskego zdw 45 5ĆŚ

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe koresponden
cyjne im. prof. Sekulowicza. — 
Warszawa, żórawia 42. Korsy 
wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej kore
spondencji handlowej stenografii 
nauki handlu prawa, kaligrafii, 
pisania na maszynach, towaro
znawstwa angielskiego, francu
skiego. niemieckiego pisowni, 
gramatyki polskiej, ekonomii. Po 
ukończeniu egzamin. Zadajcie 
prospektów nw 11421

Zredukowani
pracownicy umysłowi i fizyczni 
wszystkich branż i zawodów po
płatne zajęcie do objęcia. Zgło
szenia „Gozakred“. Lwów. Wało
wa lla. Pw 5171-72.61

400.—
do 500,— zł miesięcznie zarobku 
dla osób pracowitych. Pierwszeń
stwo bezrobotni pracownicy umy
słowi i fizyczni. Fachowość zby
teczna. Zgłoszenia „Gozakred , 
Lwów. Wałowa lla.

Pw 5 416-72,64
Uczeń drogeryjny

ukończona szkoła wydziałową 
lub 6 klas gimnazjum może sie 
zgłosić. Drogeria Merkuir M. 
Thiel, Mogilno. zdp 45ai8

Typografista
potrzebny do Warszawy, 
wyczerpujące do „Par ,

szybki
_____ ___ KKica prac : Oferty wjuzieryująuc w

od zaraz Zgłoszenia Poznań Al. Marcinkowskiego IX 
zdw 45 491 sub „Warszawa" Pw 5192-62263

Humor zagraniczny

Ogrodnik bartnik
9 lat praktyki, uczciwy i sumien
ny, może być podwórzowem. do
bre świadectwa i polecenia szu
ka 'Posady od 1. MIII. Zieliński, 
Chrzastowo, pocz a Wieszezyczyn 
powiat śremski. zdp 45 655

— Znowu zapomniałeś książkę w domu? Jakby® < 
zwał żołnierza, który szedłby na wojnę bez karabinu?

— Generałem, „
(London Opinion). S. F,

oJnloło na sierpień ffl®Ł dba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
1 I Z. Ct-l Ul a La datku {lustr. „Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe" w Po- 

« znaniu w eksped. zl 4,06, w agencjach w mieście zl 4,50, z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zł 15,03. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00. w innych krajach z! 11,00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pism®, a abonenci nie mają prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

tW wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

Ba. stronie 6-łamowej 30 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu a w o redakcyjnego 7o gr, na stronie czwartej 120 gr, na strome drugiej
„ . 1 — l»>0 gr, przed wiadomościami potocznemu 240 gr od 1-łamowego m) j1"'
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
■wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświat. do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłosze
nia: słowo ęupisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę między zestawem 
a wysokoś/ha ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości. 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O, Poznań nr. 200149. _
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